
Nr. 195. We Lwowie Piątek dnia 16 Lipca 1897 r.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zl. — kwartalnie 4 zl. 
S>0 ct. miesięcznie 1 zl. 50 ct., za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zl. — kwartalnie 6 ri. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anięlji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków

Biura Radakcji .Dziennika Polskiego,* pl»c Ma*i*ck! 
liczba 6 i 7 Telefon Nr 171

R ęk o p isó w  R ed a k cja  n ie  s

Nbmw „Dzlwsłka P«l*kl*l»“ k « « N »  9 ot "W yobocte' codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie rana

Bok XXX.
Ogłoszsals przyjmoją ws Lwowls:

B ln ro  A d m in istracji .D z ien n ik a  P olsk iego,*  plac 
Marjacki L 6 i 7 i B inro d z ien n ik ów  Ładwika 
PI oh *  a nlica Karola Lndwika L 9.

We Wiedniu: pp: pp. Haasezutein & Vogier, (Otto Haasl, 
M. Dukes, H. Schsdek A. OppeIik’s Nich., Rudolf 
Mosse i J. Danueberg; w Puytv: C. Adam 88, 
rne de Tarenno.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Dcn ssienia a ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty pc kronice za jeden w iem  BO c t

Pr/walae koreipoHdeacje 12 i nekrologja 20 centów od 
wierm,

Drobn* osliszesii 1 */, centa od wyrazu. Pemieezksnia 
i sklepy p* I ct. ed wyrazu.

Kokluiy w rikryca Nsdosłut 80 «t. ad wlartza

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r *  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i i c h m i t l .

Z prasy słowiańskiej.
Lwów 15.  lipca 1897.

S tro n n ic tw a  czeskie —  M łodo- i S taroczesi 
obecnie ro lę  sw ą zam ieniły . K iedy daw niej S ta ­
roczesi k ładli na p ierw szem  m iejscu  sw ego p ro ­
g ram u  p o jed n an ie  się z N iem cam i, a  M łodoczesi 
im  to  za  g rzech  k ard y n a ln y  poczytyw ali, dziś 
m lodoczesk ie Narodni L is ty , ży jące re p u ta c ją  
rzą d n  obok  rz ą d u , ja k ą  k iedyś m iał Times a n ­
gielski, o zgodzie p iszą  tak  często, tak  je j ko ­
nieczność akcen tu ją , że się to  zaczyna s ta ro -  
czeskiej Politik i Hlasowi Naroda n ie podobać. 
Narodni L isty  po  śm ierci sw ego s ta reg o  szefa 
śp. G re g ra  poczuły  nag le  pow ołan ie  do sp e łn ian ia  
p o słan n ic tw a  o szerszem  zak ro ju , aniżeli n iem  
je s t  idea narodow ościow a, chcą być koniecznie 
p ism em  .sw o b o d n o m y śln e tn  “ , , a n  ty klery kalnem * 
i an ty k o n serw aty w n em  i jako  tak ie  czu ją  in ten - 
zyw niej p o k rew ieństw o  z liberalizm em  i p o stę­
p em  niem ieckim , z k tó ry m  razem  chcą w alczyć 
przeciw  zpatecznictri (reakcji), u jaw niające j się 
w  rząd ach  obecnych.

Ż adnej n ie  pom ija  o rg an  m łodoczeski o k a­
zji, aby N iem com  nie p rzypom nieć, ile to  trac ą  
„w olnom yślne Czechy i .lib e ra ln e"  N iem cy, ile 
tra c i A u s tr ja  obecnie w sku tek  tego n iep o ru m ie- 
n ia , ja k ie  pom iędzy nim i a  N iem cam i istn ieje . 
T a  okoliczność, że liberalizm  niem iecki, ja k  to 
n a  w łasnej skórze Czesi dośw iadczają , je s t co 
najm n ie j liberalizm em  dziw nym , n ie  o d strasza  
polityków  m lodoczeskiego o rg an u , p o tra f ią  oni 
dziś liberalizm  ten  p ię tnow ać ja k o  rzecz z libe­
ra lizm em  nic w spó lnego  n ie  m ającem , ju tro  
p rzy p o m in ać  sw ym  p rzeciw nikom , że przecież 
ich  w ia rą  idee tak  szczytne, ja k  —  w czoraj w y­
szydzany liberalizm !

Jedno  z d rug iem  p o tra f ią  po litycy Naro- 
dnich Listów  łączyć, czegoby najdow cipniejszy  
sofista  n ie  po trafił. T ak  znanym , słuszn ie w y­
szydzanym  przez prof. M asaryka w p rask im  
Czasie je s t  fakt, że Narodni L isty  w idzą w  p o ­
przedn iku  L u tra  Jan ie  H usie  i w  ru c h u  husy - 
ckirn — pokrew ieństw o  z p raw o sław iem !

Szczególną i ch a rak te ry sty czn ą  w łaściw ością 
m lodoczeskiego o rg an u  je s t draźliwość iście 
dziecinna, zab ran ian ie  k ry ty k o w an ia  tego, e® 
M iodoczesi ro b ią  ze stro n y  p o lsk ie j! N iem al co 
W Orngim n u m erze  um ieszczają n apaśc i n a  n a ­
szą  po litykę ru sk ą , w  Galicji, n ie  zn a jd u jąc  słów  
po tęp ien ia  d la  ucisku, jak iego  z nasze j s tro n y  
do zn a ją  R usin i — o tem , co R usin i m a ją  u  nas, 
n ie  m a rz ą  n aw et n a jradykaln ie js i M łodoczesi —  
a słów ka po tęp ien ia  nie m a ją  dla polityki ro sy j­
skiej w  K ró lestw ie  polskiem . K o resp o n d en t 
w arszaw ski Narodnich Listów  w p ra w ia  je  
w  zachw yt n ad  w ielkodusznością R osji, 
podaje  w iadom ość o zaprow adzen iu  nauk i ję ­
zyka polskiego w szkołach ludow ych polskich 
w  d w u  najniższych oddzia łach ! M im o to nie' 
w o lno  n am  n ajm n ie jszych  rob ić  uw ag  politykom  
m lodoczeskim . Góżby Narodni L isty  n a  to  p o ­
w iedziały, gdybyśm y tak  id ąc  za ich p rzy k ła ­
dem  „nie znaleźli słów* n ag an y  d la  w y n a ra d a  
w ian ia  b iednych  S łow aków  m oraw sk ich  przez 
Czechów , gdybyśm y coś rzekli o „realce" w 
H odon in ie  założonej jed y n ie  w  celu zczechizo- 
w a n ia  S łow aków , n a  k tó rą  dzięki sw ym  wply 
w om , jak ich  nadużyw ają , zm uszali n aw e t b ied ­
nych  S łow aków  w ęgierskich  do s k ła d e k ! A  p rze ­
cież pow inn i w iedzieć, że S łow akom  tak  m iły 
ich ję z y k _ — je d e n  z najp iękn iejszych  w śród  
słow iańskich  —  ja k  C zechom  czeski.

Jak iej czujności z naszej s tro n y  w ym aga 
to, co Narodni L isty  p iszą, tego  dow odem  a r ­
tyku ł w  N r. 188 p ism a  pod  nag łów kiem  Slo- 
vanska pfevaha v Rakousku. O w oż polityk  Na 
rodnich Listów  dochodzi ta m  do w niosku  że 
kiedy N iem cy au strjaccy  szukają  o p arc ia  w  P ru -  
siech to  i Czesi pow inn i go  szukać  v Slovanstvu 
zoihranićnem a  w ięc z pew nośc ią  n ie  w  C zarno  
górze  łu b  Łużycy, lecz w  R osji. Za rad ę  tak  
znakom itą , n a  ja k ą  zdobyw a się po lityk  Naro­
dnich Listów , z pew nośc ią  n ik t z rozsądnych  
ro d ak ó w  w dzięcznym  n ie będzie
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zap y tan ia  w obec gości^^k | WiariURZeli:’ ale fo rm a 
w iedzieli, w  jak im  stan ie  FZy 
du je , w yw ołała dziw ne 
w eselnym .

Ju lk a  zaw stydzona zaw róciła 
do pokoju  i zrzuciw szy jednym  
w elon  z głow y, p ad ła  n a  k an ap k ę  
ty czn y m  w ybuchnęla  płaczem .

Goście w eselni sk o n ste rn o w an i byli n iezm ier­
n ie  tą  sc e n ą ; pan i U rszu la  gorzkie poczęła ro ­
b ić  w yrzu ty  K ata rzyn ie , ta  zaś, o b aw ia jąc  się, 
a^eby się p rzy p ad k iem  w szystko n ie ze rw a ło ’ 
pobiegła do poko ju  i chw yta jąc  Ju lkę  za ra m ię ’ 
k rzyknęła je j n ad  uchem  :

—  Ju lka ! n ie  ró b  g łu p s tw a ! Czas do ś lubu  !
— N ie p ó jd ę !  n iecheę! —  o d p a rła  Ju lka

stanow czo .
Wst ~  Ale bój się Boga dziew czyno... lak i 

~~ nalega ła  K ata rzy n a , zm ien iając ton  
na  b łagalny .

Z naszej s tro n y  to  je d n o  ty lko zaznaczyć 
należy, że żadną m ia rą , chcąc szczerze z Cze­
cham i iść ręk a  w  ręk ę , Narodnich Listów  id e n ­
ty fikow ać nie m ożem y z ogółem  czeskim  lub 
n a w e t ze s tro n n ic tw em  m lodoczeskiem . Jakkolw iek 
z w iększą częścią tego co Narodni L isty  p iszą 
o konieczności w iększości słow iańskiej zgadza­
m y  się  zupełn ie , to  jed n ak o w o ż  naieży n am  
ze sm u tk iem  sk o n sta to w ać  fak t, że w p iśm ie 
tem  p o ja w ia ją  się częstok roć idee, k tó re  są  za­
p a try w a n ia m i je d n o s te k  czeskich, m ające  chyba 
ja k ie ś  o sob is te  w zględy i w idoki co do  ow ego 
zahraniczneho Slovanstwa  i k tó re  d la  sw ych 
in teresów  osobistych  p o św ię ca ją  in te res  rzeczy­
w isty  ogółu.

Nasz antysemityzm.
XII. Zaw sze i w szędzie obyczaje człow ieka 

by ły  n as tępstw em  w ierzeń, p ra w  jeg o  i ku ltu ry . 
H is to r ja  w szystk ich  ludów  m ów i n a m , że p ie rw sze  
p ia w a  b ) le  d y k to w an e  z góry . P ra w a  Boskie 
by ły  za icm  zasadą  i kluczem  m oralności ludz­
kiej, te  k tó re  zasługu ją  n a  tę  nazw ę, a lbo  też 

c oazą  za zasługu jące  n a  n ią ,  s ą  jeszcze  ź ró ­
d łem  obyczajów  u ludów , k tó re  podo b n ie  jak  
Izrael, k ładą  albo k ład ły  jeszcze w czoraj re - 

wyżej po  nad  wszelki in te res  i po nad 
w szelkie p ra w o ; ja k ż e  tu  w ięc gdzieindziej, 
a nie w  kodeksie relig ijnym  ż y d a , tak  różnym  
od p raw a  M ojżeszow ego, szukać po d staw  jego 
m ora lnośc i i kw alifikacji zgodnego p rzy g o to ­
w an ia  się do  p o jęć  i życia spo łeczeństw , o d ­
m ienne  a n ie jed n o k ro tn ie  w p ro s t m u  p rzeciw ne 
w yznających  zasady.

O tóż w edle tego  k o d e k su , ja k im  d la  żyda 
je s t ta lm u d , to  je s t  w edle jeg o  tra d y c ji ,  k tó re  
rząd zą  sum ien iem  o rto d o k só w , is tn ie je  sześćset 
trzynaśc ie  p rzep isów  p raw a  Bożego.

S to  dziew ięćdziesiąty  ó siny  i s to  ośm dzie- 
s ią ty  p tą ty  n a k a z u ją : p ierw szy  b ra ć  lichw ę od 
m eżydów , d ru g i tęp ić  bezw zględnie b a łw a n y  i 
bałw ochw alców  w  liczbie k tó ry c h , w  pojęciu  
ta lm u d u , f iguru je  ch rześc jan in , k tó reg o  też lichw a 
w ytęp ia  gorzej niż żelazo.

S ch u lc h an a ru c h " , zb ió r teofogiczny rab in a  
Józefa C aro , będący  kodeksem  obow iązu jącym  
w szystk ich  żydów , s tan o w i, że w olno  pożyczyć 
na lichw ę tylko n ieżydoni. R ab in i m ów ią  prócz 
te g o : „P oniew aż życie bałw ochw alcy , a takim  
je s t w  ich oczach ch rześc jan in , zos ta je  n a  łasce 
żyda, w ięc tem  bardz ie j i jego  m ien ie" . ( „ F u n ­
d a m en t w iary" ra b in a  Józefa A lbo cześć III 
rozdz. XXV.).

P osiad łości ch rześc jan , w edle ta lm u d y stó w  
B a ra -B a tra , są  albo pow inny  być rozw iane  ja k  
p u sty n ia , a lbo  ja k o  p iasek  m o rz a ; p ierw szy , k to  
j e  znajdzie, będzie w łaściw ym  ich w łaścicielem .

em sam em  pien i .dze ch rz e śc ja n in a , lichw a 
sp ro w ad za  do  jed y n ej p raw ow ite j skrzyni ja k ą  
w ięc m o g ą , do  k u fra  synów  Jak ó b a" .

Idąc dalej za  w ątk iem  m yśli ta lm u d  d o ­
d a je : P ow iedziano  je s t :  „G dy izraelita  i nieżyd 
m a ją  p roces, p rzyznasz  w y g ra n ą  tw em u  b ra tu  
i pow iesz n ie ż y d o w i: tak  s tanow i nasz  kodeks. 
A le je śli żaden  z tych  w y p ad k ó w  n ie  istn ieje , 
trze b a  go gnębić szykaną , dopóki w y g ra n a  nie 
zos tan ie  p rzy  Izrae lic ie" . (T a lm u d , tr a k ta t B aba 
K um m ach  fol. 113j.

uszp ^*«ry s*-u s i E w angeliśc i, n aw ró cen i fa iy z e- 
sk ieeo  7wpq°U*Z J ? zef’ h isto ryk  n a ro d u  żydow - 
każdy ż y d ^ o ^  d°  fa ryzeusza, a tak im  jest 
śc ig i: jye s t e r r ° M aln y  1 m ów i;i ™  n a  w y- 
nabożnisiem , n a jp o d le j^ y u i^ ” 8. ^ 1;, .fa.łszy 'vy™ 
bezw stydn ie jszym  z k łam ców  * F a z y i z k r ^ "  
nic zm ieszać n ie je s t w  s t a n i e j w r a c ’ t ł o  
C hrystu sa  i m ów i m u : „S ynagoga widzi w to ­
b ie ty lko  ag ita to ra . S zub ien ica  w ym ierzy ła ci 
sp raw ied liw ość , a  rozg łos tw ej kaźni n ie  ro z- 
szedł się  n ie ty lko  z jed n eg o  końca św ia ta  do 
drugiego , ale n ie  zdołał n aw e t zw rócić uw agi 
ludzkiej ani w Jerozolim ie ani Judei. H illel, nasz 
czcigodny założycie l, je s t  człow iekiem  m iło sie r­
dzia Bożego, a tw oi Ew angeliści byli po p ro s tu

D osyć ju ż  lego —  zaw ołała Ju lk a  —  
zam ęczyć m n ie  chcecie!

K ata rzy n a  za łam ała  ręce  z rozpaczy . G dy­
by  m e ci goście tam  zebran i, o ! rozm ów iłaby  
się o n a  z Ju lk ą  in acze j; a  tu  m usia ła  się h a ­
m ow ać...

Ju lka  siedziała  z tw arzą  k a m ie n n ą , n ie ru ­
chom a. P ięk n ą  by ła  w tej chw ili z ty m  w y ra ­
zem  stanow czości, tak  rzad k im  u  nie j.

K to w ie, ja k  by łaby  się ta  cała scena  sk o ń ­
czyła. K ata rzyna  bow iem  ju ż  m ia ła  w ybuchnąć 
f u r j ą , gdy  Ju lka  pow staw szy , poszła rozp inać 
guziczki od s ta n ik a , k iedy  w szedł L udw ik  do 
ślubu  już  także u b ra n y ; zobaczyw szy co się 
dzieje, w zrokiem  zapy ta ł K ata rzynę  o pow ód te ­
go, co się tu  s ta ło .

S itecka opow iedzia ła zajście z w ieńcem , za­
m ilczając rozum ie się to ,  w jak ie j fo rm ie  było  
pow iedziane. Jed n ak  narzeczony  dom yślił się 
resz ty  i u jąw szy  Ju lkę  za r ę k ę , poca łow ał ją ,  
p ro sz ą c :

— Julcio d r o g a ! — zrób  to  dla inn ie , — 
c h o d ź !

W ypow iedział (o tak  m iękko, z tak ie in  d rże ­
n iem  w  g ło s ie , że tw arz  je j się ro z ja śn iła  p o ­
woli i n ie  m ia łab y  se rca  odm ów ić je g o  p rośb ie . 
p o owej scenie w ie c z o re m , drug i raz tak  j ą  
chw ycił za serce.

K a ta iz y n a  odetchnę ła  i p rzystąp iła  bliżej 
córki. T a  dała ju ż  ze sobą rob ić w szystko i 

pozw oliła  sob ie up iąć  m atce n a p o w ró t w elon 
c z o łe m , w zdrygnęła  się ty lko le k k o . p o -

p isa rzam i legend . S łow a g łoszone przez Ciebie, 
p o w tarzan e  przez aposto łów  były ba jką , p o - 

tw arz ą  i b lu ź n ie rs tw em ". •
Człowiek p o stęp u je  w e w szystkiem  w edług  

sw ojej w iary . T o , w  co w ierzy szczerze p rze­
chodzi codziennie, czasem  n aw et bezw iednie 
s ta je  się  n ie jako  dopełn ien iem  jego  jaźn i funkcją  
żyw o tną w  organiźm ie. W iara  zatem  człow ieka 
w ierzącego, a  tak im i bezsprzecznie są żydzi, 
w ia ra  w ięc je s t  ź ród łem  jego  obyczajów  i m o­
ralności czyli innem i sło wy, że .obyczaje są w y­
razem  jego  w iary . S tąd  wniopek n a tu ra ln y , że 
u każdego lu d u  ja k ą  jest p rzecię tna w artość 
w iary , ta k ą  je s t p rzec ię tn a  w artość w iernych.
U żydów , w śród  k tó ry ch  przez długie wieki 
w ia ra  i p raw o  stan o w iły  jed n o  i to  sam o, 
u tego  ludu , k tó ry  żył tylko religją sw oją, 
ta lm u d  był najw yższym  sp raw cą obyczajów  w 
najw yższym  sto p n iu  an tispo lecznych  i tw ó rcą  
n ienaw iśc i każdego heb ra jczyka przeciw  każdem u 
chrześcjaninow i.

O słan iać bezecną treść  tych przepisów  reli­
g ijnych, m askow ać je , nie p rzestając ich n a u ­
czać, jed tiem  słow em  hołdow ać im ta jem nie, 
u k ry w a jąc  jednocześn ie  przed  okiem pro fanów , 
o to  co było , je s t, a  dopók i społeczeństw a sku ­
tecznej lam y  tem u nie położy, i będzie p rze- 
znaczeniem  cha jderów .

K o n tro la  i u jęcie w jak ieś karby system u 
w ychow aw czego m łodzieży żydowskiej, je s t n a j­
wyższą dziś p o trzeb ą , pierw szym  w arunk iem  
z in ic ja tyw y chrześcjańsk iej podjętej _ asym ilacji 
żydów , p ierw szym  postu la tem  an tisem ityzm u 
ja k o  w yrazu  p ro testac ji przeciw  antispołecznej 
działa lności Izrae la . A ntysem ityzm , k tó rego  godło 
„za p raw d ę  i sp raw ied liw ość chrześcjańskiego 
spo łeczeństw a przeciw  bezecnej > dziś już g ro ­
źnej jeg o  założeniom  i trad y c ji działalności Izraela  
n ie  tem  je s t m ocny , że zdziera m askę z żydow - 
stw a, ale że siłą  jed y n ej swej broni, siłą  faktów , 
dow odów , zm usza n ie jako  ludzkość do p o w ro tu  
n a  d rogę tradycji, do  haseł i zasad chrześcjan- 
skich. O to  w  czem  sedno an tisem ityzm u 
i o to  d laczego rozgłos L uegerów  i D ru - 
m ondów  w ypełn ia so b ą  św iat. A n tysem i­
tyzm  je s t ty lko  sa in o o cb ro n ą  ko rzystną  n ie ­
m niej dla ch rześc jan , ja k  i dla żydów , gdyż 
zw raca uw agę o sta tn ich  n a  błędy i u łom ności, 
k tó ry ch  się d o tą d  pozbyć nie chcieli czy nie 
um ieli i zm usza ich w  in teresie  w łasnym  do 
w niknięcia w siebie, godnego  przeistoczenia 
uczłow ieczenia w duchu  etyki n a ro d ó w  chrze- 
śc jańskich , w śród  k tó ry ch  i z k tórych  żyją.

Celem  uspołeczn ien ia żyda w ym aga K luber 
aby on  w y p arł się dob row o ln ie  i n ieodw o­
ła ln ie  w szystkiego co rząd czy w ładza uzna 
w ju d a izm ie  za niezgodne z d o b rem  ogól nem  
p ań s tw a , k tó reg o  w ładza nie pozosta je  do tąd  w 
ręk u  żydów . W  Niem czech około roku  1831, 
utwor7,ylo się stow arzyszenie złożone z żydów  i 
ch rześc jan , m a jące  n a  celu w yplenić z n ich  złe, 
k tó re  zaszczepił w  nich ta lm ud , a k tó re  p rzy ­
ję ło  dew izę:

„Dopóki żydzi pozostaną żydam i w  zn a­
czeniu ta lm u d y czn o -o rto d o k sa ln em , em ancypac ja  
ich w  ogólności będzie czystem  n iepodob ień ­
stw em . T a lm u d  albow iem , p raw o  relig ijne i sp o ­
łeczne żyda, je s t  śm iercią cyw ilizacji ch rześc jań ­
skiej. K w estja  w ięc odnośnie do religji żydow skiej, 
w ierzeń  ich, 'je d n e m  słow em  o d n o śn ie  do  p ie rw ­
szego zagadn ien ia , redukuje się do py tan ia , 
kiedy zaginie ta lm ud , to  je s t, k iedy sum ien ie  
żydow skie w edług  innego p la n u  p rze ro b io n e  zo­
stan ie , gdyż w tedy  tylko zn iknąć m oże żyd fa­
ryzeusz, żyd an tyspołeczny, w róg  zasad  i cyw i­
lizacji chrześcjańsk iej."

d z i e r n i k o w y ,  w ydany  przez h r. G o l u -  
c h o w s k i e g o  (o jca  dzisiejszego m in is tra  sp raw  
zagran icznych) w r. 1860. S am oistność  k ró lestw  

k ra jó w  została w  ty m  a-'cie konsty tucy jnym  
w yraźn ie  uznaną; sejm y m iały  w spóldzialalność 

k o ro n ą  w  ustaw odaw stw ie , a  z pełni swej 
w ładzy przekazyw ać radz ie  p ań s tw a , złożonej 

dcl gacy j poszczególnych se jm ów , t y l k o  to ,  
co w w idocznym  in te resie  c a ł e j  m onarch ji 
m u sia ło  by ć  w s p ó l n i e  w zięte pod  o b rady  

uchw alone. P a te n t październ ikow y nie w szedł 
je d n a k  n igdy  w  życie i ju ż  w lu tym  1861 m u ­
siał u stąp ić  m iejsca s c h m  e r l  I n g  o w s k i  e j  
k o n sty tu c ji lu to w e j , k tó ra  p rzedew szystk iem  
liczyła się z ideam i cen tralistycznem i, noszą- 
cem i w A u strji m ian o  „liberalnych* . T y lko  
k rajo rn  k o ro n y  w ęgierskiej p rzyznano  nieco 
w iększą m ir rę  a u to n o m ji k ra jo w ej. T u  p rzy ta ­
cza a u to r  pobieżn ie g łów ne w ytyczne efem e­
rydy  schm erlingow skiej, k tó rą  też w kró tce hr. 
B e 1 c r  e  d i zasystow ał.

P o w o ła ł on  se jm y w tej nadziei, że p o rzą­
dek kon sty tu cy jn y ch  s to sunków  w A u strji wy­
n ikn ie z ich porozum ien ia . P on iew aż sejm om  
użyczono po  ra z  p ierw szy  p o trzebnego  czasu, 
s tw orzy ły  one n iek tó re  bardzo  w ażne ustaw y , 
ale p lan  h r. B elcred fego  n ie m óg ł dojrzeć; 
p rzedsięw zięcie jeg o  zostało  p rze rw an e  i h r.

j c i w a  ant1 
mm f  Austrii”.

i i .
P o d staw ę  dla obecnych konsty tucy jnych  

s to su n k ó w  w A u strji — P’S7-e w dalszym  ciągu 
h r. D zietuszycki — stw orzył p a t e n t  p a ź -

I V - —
B eust przecią ł gordy jsk i w ęzeł kw estji k o n sty tu ­
cji, uzna jąc  W ęgry  pań stw em  s a m o i s t n e m  

p rzy w raca ją  tam  konsty tucję  z r . 1848. Dla 
i n n y c h  k r a j ó w  m o n arch ji p o s tan o w io n o  
s tw orzen ie  w łasnej k o n sty tu c ji n a  d rodze  p a r ­
lam en tarn e j i w  ty m  celu zw ołano  w  r .  1867 
szczuplejszą schm erlingow ską ra d ę  p ań s tw a , ja k o  
k o n s t y t u a n t ę .

N ie by ło  żadnej u s taw y  k o n sty tu cy jn e j, 
k tó rab y  szczuplejszej radz ie  p a ń s tw a  p rzyzna­
w ała  p raw o  p rzystąp ien ia  do p rzep ro w ad zen ia  
tego dzieła, do k tó reg o  zosta ła  p o w o łan ą , tak , 
że je j ko m p eten c ja  w  tym  k ie ru n k u  m ogła  sp o ­
tkać się z zaprzeczeniem  lu d u  czeskiego. I fak ty ­
cznie ow ą rad ę  p ań s tw a  obesłały  w szystkie sej­
m y, tylko posłow ie  c z e s k i e j  naro d o w o ści 
z Czech n i e  w s t ą p i l i  n a  ten  g ru n t O rd y ­
n ac je  w yborcze po sta ra ły  się o to , ażeby libe- 
rali, to  je s t  c e n t r a l i s t y c z n i  N iem cy, m ieli 
ab so lu tn ą  w iększość w  now ym  p arlam encie  n a ­
w et w ów czas, gdyby byli pojaw ili się Czesi; po 
m yśli je d n a k  konsty tucji lu tow ej uw ażano  za 
konieczny w aru n ek  uchw alen ia now ej k o n sty tu ­
cji w iększość dw óch  trzecich obecnych posłów , 
a pon iew aż centraliści w iedzieli o tem  dobrze , 
iż oni sam i d la  siebie n ie  posiadali w ym aganej 
pow agi do  p rzep row adzen ia  konsty tuc ji, p rze to  
dzieło konsty tucji, d o k o n an e  w g ru d n iu  1867, 
by ło  rezu lta tem  k o m p r o m i s u ,  zaw artego  
p rzez n ich  z a u t o n o m i s t y c z n e m i  s tro n ­
n ic tw am i, a szczególnie z P o lakam i. Sejm y 
u znano  znow u ja k o  p ierw sze źród ło  praw a. 
W praw dzie  cen tra lis ty czn ą  zasadę uw zględniono
0 tyle, że u s taw o d aw stw o  w wielu sp raw ach  
p rzen iesiono  w yłącznie n a  ra d ę  p ań s tw a , w y­
m ien ia jąc  poszczególnie to , o czem  rad a  p a ń ­
s tw a  m ia ła  uchw alać . Z W ęg ram i zaw arto  ugo­
dę, k tó ra  m ia ła  być o d n aw ia n ą  co dziesięć lat, 
a  k tó ra  sta ła  się p o d s ta w ą  dualizm u.

K om prom isu  n ie  do trzym ano ; cen tra lis ty ­
czne s tro n n ic tw o  w  radz ie  p ań s tw a  by ło  tak  
silne i św iadom e tej siły, że postanow ien ia  d o ­
p iero  co uchw alonej k onsty tuc ji p rzerobiło  w e­
d łu g  sw ej w łasnej m yśli, n ie  zw ażając n a  gło­
śne  p ro tes ty  i zastrzeżen ia au tonom is: ów  w izbie
1 poza je j ob rębem . W prow aozono  w reszcie (w 
r. 1873) b e z p o ś r e d n i e  w ybory  do izby po ­
słów  i w tedy też doszła do sku tku  konsty tucja , 
o b e c n i e  o b o w i ą z u j ą c a  w k ró lestw ach  
i k ra jach  rep rezen tow anych  w radz ie  p ań s tw a

N astępny  długi u stęp  b ro szu ry  pośw ięcił 
a u to r  ch arak te ry sty ce  dw u głów nych s tro n n ic tw  
w  radz ie  państw a w  ciągu osta tn ich  dw udziestu  
kilku la t:  c e n t r a l i s t ó w  i a n t i s e m i s t ó w .  
P ierw si rozparli się rych ło  n a  k ilk u , n ie jed n o ­
k ro tn ie  zw alczających się w zajem nie f ra k c ja c h ; 
d rudzy  nie doprow adzili n igdy do tej p o ry  „do 
s tw orzen ia  silnego  politycznego sp o rtu "  XN aw et

w epoce tz. żelaznego pierścienia za Taaffego, 
s ta ł o b o k  s ieb ie , lecz każdy z odłam ów  szedł 
s w o j ą  d rogą. W  parlam encie by ły  zawsze ty l­
ko b e z p r o g r a m o w e ,  od w ypadku do w y­
padku  działające większości d l a  i n t e r e s u ,  a  
w rządzie tak sam o  b e z p r o g r a m o w e  m in i­
s te rs tw a d l a  i n t e r e s u .  B rak  wszelkiej k ie ru ­
jące j idei w cen tra lnym  parlam encie wyw oły­
w ał w n a tu ra ln y m  skutku coraz dalej postępu ­
ją c e  rozpadan ie się w iększych stronnictw  
n a  m ałe  w zajem nie zw alczające się grupy- 

'P a rla m e n t zw olna s taw ał się w idow nią n a jn a­
m ię tn ie jszych , o l o k a l n e  s p r a w y  p ro w a­
dzonych w a lk , k tórych  wynik jed n ak  rzadko 
ty lko m ógł odpow iedzieć w  rozum ny sposób 
is to tnym  lokalnym  potrzebom . W  końcu naw et 
w iększość d la  in te resu  s ta ła  się w  izbie nie­
m ożliw ą i zostaw iono  to  przypadkow i, jak  m ają  
się g ru p o w a ć  poszczególne g rupy  * frakcje 
w g ło so w an iu  z a , lub  przeciw  rządow i. Przez 
lo  sp a d a ła  godność p arla m en tu  coraz niżej, n a ­
w et sam  system  był zagrożony. S ocja lna dem o­
k rac ja  k tó ra , nie doprow adziła  jeszcze do ja ­
kiegoś pozy tyw nego  p ro g ram u  n a  przyszłość, 
ale k tó ra  w szystk im  ła tw ow iernym  przyrzeka 
m aterja lis ty czn y  ra j n a  ziemi n a  w ypadek zwy­
cięstw a, m usia ła  w śró d  tych oko liczności, przy 
b ra k u  w szelkiej k ie ru jące j po litycznej m yśli co ­
raz  w ięcej zna jdow ać zw olenników , a  je j zacho­
w an ie  się je s t  n iek iedy  ta k ie , jakgdyby  m iała  
p ew n o ść , że o n a  p ierw sza w  A ustrji będzie 
św ięciła  zw ycięztw o n ad  obyw atelskiem  społe­
czeństw em .

G dy now a, p rzez re p rez en ta n tó w  V. kurji 
w zm ocn iona izba posłów  z e b ra ła  się  po raz  
p ierw szy  n a  w iosnę r . 1897, p o trze b a  u tw o­
rze n ia  s t a ł e j  w i ę k s z o ś c i  p a rlam en ta rn e j 
d aw a ła  się uczuć tem bardziej, że rozbicie poli­
tycznych g ru p  postąp iło  tak  dalece, a  fale po ­
litycznych  nam iętności sp ię trzy ły  się tak  w ysoko, 
iż n ie  m ożna  ju ż  m yśleć n a  serjo  o tw orzen iu  
p rzypadkow ej, a p rzy tem  d la  jakiegokolw iek 
rząd u  p rzychylnej w iększości p rzy  poszczegól­
n ych  g łoso  ,vaniach. Z d rugiej s tro n y  oczekiwało 
now y  p a rla m en s  tru d n e  dzieło odnow ien ia  ugody 
z k ra ja m i w ęgierskiej ko ro n y . W k ró tc e  s ta ło  się  
też pew nik iem , że w  now ej izbie p osłów  była 
m ożliw a ty lko  w iększość taka, k tó ra  n iem al od­
pow iadałaby  daw niejszem u żelaznem u p ierście­
niow i. S L o n n ic tw o m , k tó re  ustaw iły  się ko lo  
siebie, nasunęło  się py tan ie , czy m a ją  on e  tak , 
ja k  niegdyś, pędzić żyw ot bezprogram ow y, o p o r-  
tun istyczny . N ie by ły  zaś one w  kłopocie co do 
w yszukan ia  odpow iedn iej ich znaczeniu w spólnej 
n az w y : w iększość nazw ala  się stronn ic tw em
au to n o m istó w .

W  nazw ie tej zaw ierał się już  i p r o ­
g r a m ;  do  rozw in ięcia tego  p ro g ra m u  n as trę ­
czyła p o żą d an ą  sposobność  m ow a tro n o w a, 
tem b ard z ie j, że m ożna by ło  bard zo  dobrze  spo­
rządzić  w  d uchu  w iększości rów noleg le z m ow ą 
tro n ą  b ieżący ad re s  i politycznym  zapatryw a­
n iom  au to n o m is tó w  dać  n iedw uznaczny  w yraz, 
n igdzie n ie  p o p ad a ją c  w sprzeczność z m o w ą  
tro n o w ą. N iesłychane w  dziejach p a rla m en ta ­
ry zm u  zd a rzen ia  n ie  dozw oliły  uchw alić ad resu  
w  izbie posłów ; a le  p r z y j ę t y  w  k o m i s j i  
a d r e s o w e j  p r o j e k t  a d r e s u  z a w i e r a  
z u p e ł n y  i m a j ą c y  r ó w n e  z n a c z e n i e  
t a k  n a  t e r a z ,  j a k  i n a  p r z y s z ł o ś ć  
p r o g r a m  w i ę k s z o ś c i  i z b y  p o s ł ó w ,  
a w szystk ie  s tro n n ic tw a , tw o rzące  tę  w iększość, 
p rzez w sp ó ln ą  m an ifestację  w na ju roczystszy  
sposób  objaw iły  sw ą  w olę, trw a n ia  w iern ie  
i siln ie p rzy  ty m  p ro g ra m ie . A w an tu rn icze j po ­
lityki nie chce s tro n n ic tw o  a u to n o m is tó w  an i 
p row adzić , an i dopuścić; ro zk w it m o n arch ji 
ceni o n o  zb y t w ysoko; d la tego  stanęło  n a  g ru n ­
cie obow iązu jących  u s ta w  i przy ję ło  w  sw ój 
p ro g ra m  p racy  w p arlam en c ie  ty lko  to , co 
b e z  z m i a n y  k o n s t y t u c j i  z tą  n a  raz ie  
j’edynie m ożliw ą, p r o s t ą  w i ę k s z o ś c i ą  p rzez 
izbę posłów  m ogło być uchw alonem .

„P o  tem , co pow iedziałem  —  pisze a u to r  
dalej —  m ożnaby  zapew ne uw ażać za  zbyte­
czną odpow iedź n a  n iek tó re , p rzeciw  s tro n n i-

n ad

czuw szy n a  sk ro ili m irtow ą gałązkę, a le  n ic  już  
nie m ów iła . P o d a ła  Ludw ikow i ram ię  i wyszli 
do  gości, k tó rzy  robili wesołe m iny , choć d o ­
b rze  słyszeli ca łą  rozm ow ę m aiki z có rk ą  w p rzy ­
ległym  pokoiku.

P o d w ó rze  dom u zaroiło się  Qd ciekaw ych, 
lo k a to rzy  oficyn różnego s ta n u  i w ieku u tw o ­
rzyli szpale r aż do  b ram y, i b iedna  Ju lk a  szła 
ja k  przez ró z g i, słysząc ró żn e  złośliw e uw agi 
n a  te m a t je j s tosunków  do W asy la . Nie b rak ło  
m iędzy ciekaw ym i i pana A ro n a  W eiherg lasa , 
k tó ry  s to jąc  n a  ganku z o b łu d n y  uśm iechem  
życzył m łodej parze  szczęś ia i dużego p o to m ­
s tw a  . . .

P o jechali, ścigani rozg łośnym  okrzykiem  
p au p ró w  do  parafia lnego  kościo ła, p rzed  k tó ry m  
sp o ra  g ro m ad k a  ja k  zw ykle ciekaw ych  ju ż  sta ła . 
G dy wysiedli z f i akr i ,  Ju lk a  przeszła przez 
s z p a le r  ciekaw ycłi z oczym a w  dół spuszczo- 
n em i, zaw stydzona, n ie  w idząc nikogo ani koło 
siebie an i z i s o b ą ; przed so b ą  t)  Iko w idziała 
w  głębi ośw ie tlony  o ł ta rz , p rzed  k tó ry m  m ia ła  
p rzy siąd z  w iarę  i m iłość aż do g ro b u  tem u, dla 
k tó reg o  serce  je j miłości takiej nie czuło. T u  
m ia ł je d n ak  być na razie k res  je j  m ę c z a rn i, a 
w łaściw ie e ta p  skazańca n a  dalszą  c ie rn is tą  d rogę 
żyw ota.

O zw ał się głos o rg a n u , g ra jący  „Veni 
Creator“ i Ju lk a  n a  chw ilę oczy w  gó rę  p o d n io ­
sła. Czy by ło  to  złudzeniem  w z ro k u , czy też 
rzeczyw is to śc ią , ale zdaw ało  je j s ię ,  że w  ciem ­
nym  kącie za a rk a d ą  o łta rz a  w idzi znaną  sobie
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dobrze  tw arz  W asy la . Z daw ało  je j się, że czarne 
oczy jego  p a trz ą  n a  n ią , ale n ie  czytała w  nieb 
nic... an i żalu, ani m iłości, ani n aw e t choćby 
iron ji... B yły to  oczy bez w y ra z u , n iby  szklane 

Ju lcc aż ziinno  się  zrobiło  n a  ich w idok. Mi- 
to zm ięszanie w idać by ło  n a  niej, k tó rego  

szczęście n ik t n ie  zauw ażył.
P rzystąp ił k ap łan , ab y  zw iązać s tu łą  n a  

obojga narzeczonych i gdy  p rzed  
m ałżeńskiej Ju lka  znow u 
zw róciła, n ie  b y ło  tam

zawsze, ręce 
czytaniem  przysięgi 

ku  arkadzieoczy
ju ż  w ów czas n ikogo. P u sty , c iem ny  k ą t p a trz a ł 
n a  n ią  ja k  g ró b  o tw arty , ja k b y  je j  chciał p rzy ­
pom nieć, że ta k ą  sam ą p u stk ą , z im n ą  i c iem ną 
s ta ło  te raz  d la  niej se rce  W asy la ... C e rem o n ja  
kościelna się skończyła i p a ra  m ałżeńska ode­
szła od  o łta rza , o d p ro w ad zan a  g w arn ie jszym  je ­
szcze szm erem  obecnych. Ju lk a  o śm ielona te raz  
więcej, rozg lądała  się p a rę  razy  w  je d n ą  i d ru ­
gą s tro n ę , szukając, czy n ie  u jrzy  tych oczu 
k tó re  n a  n ią  p a trza ły  p rzy  o łta rzu , ale n ić  już
nie zobaczyła.

Gdy się znaleźli w  d o m u , m ło d a  żona 
odetchnęła. Ciężył je j kam ien iem  te n  dziew iczy 
w ieniec m irtow y  i te n  w elon ś lu b n y  n a  sk ro  
niacłi, zrzuciła więc te  ak ceso rja  ś lu b n e  cz em ' 
p rędzej, m e czekając n a w e t n a  pow szechna 
w  te j sferze ce rem on ję  oczepin. W ybaczono  iei 
ten  sw ego ro d za ju  n ie tak t, bo  i tak  goście bv łi 
„sam i sw oi" , przed  k tó ry m i k o m ed ja  b y ła  n ie­
po trzebną. Mało n aw e t i k to  zw ażał n a  to  i 
b ied n y  w ianuszek leżałby b y ł sob ie sam o tn ie

p o rzucony  pod  stoliczkiem , g d yby  go by ła Zo­
sia n ie  pod ję ła  i n ie schow ała  jak  relikw ię jaką , 
zaw inąw szy w  p ap ier, do sw ego kuferka. W idać 
zby t d ro g ą  w ydal się je j p am ią tk ą .

O bok tego w ianka dziewiczego znalazło się 
m iejsce i d la  d rug ie j p am ią tk i, rów nie trosk liw ie 
przez Zosię p rzechow anej. Był to  b ile t od  W a ­
syla, k tó ry  posługacz przyn iósł dziś ran o , a  
k tó ry  Zosia p rzypadkow o  prze jęła , ab y  się do 
rąk  sio s try  n ie  dosta ł. Życzył on siostrze po ­
m yślności w  m ałżeństw ie , a Zosia przeczytaw szy 
bilecik —  b o  p o zn a ła  rękę  W asy la  —  obu rzo n a  
b y ła  n a  ten  iście studencki żart, jeżeli nie coś 
gorszego  i n a tu ra ln ie  s iostrze  go nie oddala. K to 
wie, ja k ie  m ógł by ł w yw ołać sku tk i, gdyby się 
był d o s ta ł w  ręce L udw ika, lub  co go rsza , K a­
ta rzy n y .

W esoło  baw io n o  się do  białego d n ia : dow cip­
kow ał H en ry k , d opom agali m u  Z yg m u n t i B lan- 
sze tta , pan i U rszu la n a w e t m im o w rodzonej po ­
bożności n ie  u su w a ła  się od  tłuściejszych ża r­
cików , ależ od czegóż u b isa  w esele? Przecież 
n a  to , aby  być w esołym . P an i K ata rzy n a  by ła 
w siódm em  niebie, dopiąw szy  celu, a  G rzegorz — 
i on  by ł w idać rad  z tego, co się sta ło . Jedna 
Zosia iliepodzielała ogólnej w esołości, ale n ik t 
n a  n ią  n ie  zw ażał. U w ażano j ą  ju ż  stanow czo  
za n a rw a n ą  dziew czynę, k tó re j się w e łb ie  p rze ­
w róciło .

(Ciąg dalszy nastąpi).



a

ctw u  au to n o m iczn em u  ustaw iczn ie z przeciw nej 
s tro n y  podn o szo n e  za rzu ty . M uszę je d n a k  w 
in te resie  zupełnej szczerości p rzyznać, że s tro n ­
n ic tw o  a u to n o m is tó w  b ę d z i e  d ą ż y ł o  d o  
z m i a n y  k o n s t y t u c j i ,  skoro  stosunki tak  
się u łożą, iż zm ian a  da się o siągnąć w d rodze  
legalnej. T o  p rzy zn an ie  je d n a k  n ie u p raw n ia  
p rzeciw ników  ża d n ą  m ia rą  do tego, ażeby n am  
p odsuw ali m yśli, n iebezpieczne d la  p ań s tw a . 
W  sam y m  fakcie, że k toś zm ierza  do  k o n sty ­
tu cy jn e j zm iany  konsty tuc ji, n ie m a  nic n a d ­
zw yczajnego. P o m im o  nadzw yczajne j p rze zo r­
ności, z ja k ą  u s ta w o d aw ca  w A u strji u t r u ­
d n i ł  każd ą  zm ianę k o n sty tu c ji g rudn iow ej, 
b y ła  o n a  ju ż  d w a  r a z y ,  a  każdym  razem  
przy  w spó łudziale  cen tra lis tó w , zm ien ian a , a  m ia­
now icie p rzy  w p ro w ad zen iu  bezp o śred n ich  w y­
b o ró w  do  ra d y  p a ń s tw a  i p rzy  n iedaw no  
uchw alonej re fo rm ie  w yborcze j. Czyż p o n o ­
w n a ,  ty m  razem  w  d u c h u  a u t o n o m i ­
c z n y m  przedsięw zię ta  zm ian a  konsty tucji, 
m ia łab y  być raz  n a  zaw sze w ykluczoną? N a­
m ię tnośc i znow u  sie u łożą i znow u obudzi się 
p rze k o n an ie , że sa m a  n a tu ra  tego  p ań s tw a  
p rzy n o si ze sobą  konieczność au to n o m isty ezn eg o  
p o jm o w a n ia  życia publicznego.

T y lk o  je d n o  n ie m oże stać  s ię ;  an i au to -  
nom istyczne w ykonyw an ie  obecnej konsty tu c ji 
tak , ja k  te ra z  bezpośredn io  do tego  d ą ż ą , ani 
ew e n tu a ln a  p rzysz ła  zm iana p ew nych  zasad  tej 
k o n sty tu c ji, n ie m oże narażać  n a  szw ank  ko ­
niecznej je d n o śc i p a ń s tw a ; nie m a  co o tern 
m y ś le ć , ażeby poszczególne k ra je  k o ro n n e  w y­
dzielić ze zw iązku p a ń s tw a , ja k  to — nie ze 
s tro n y  a u to n o m is tó w  — b y w a  p ro je k to w a n e ; 
jak k o lw iek b ąd ź  m ogłyby  się z czasem  uksz ta łto ­
w ać k o n sty tu c je  k ra jo w e , o ile bądź n aw et zna­
lazłyby uw zg lędn ien ie  h is to ry czn e  trad y c je  po ­
szczególnych k ra jó w , czy też g ru p  k rajów , — 
w sp ó ln a  k o n s ty tu c ja  p a ń s tw o w a  m usi o b o w ią­
zyw ać w e w szystk ich  częściach p a ń s tw a , w iele 
i w ażn y ch  rzeczy, rzeczyw iście w spólnych  m usi 
być reg u lo w an y ch  w ce n tra ln y m  p arlam enc ie , 
a  n ie  n a  d rodze  ugody  i uk ład u  i w spó lny  rząd  
p a ń s tw a  m usi b ezpośredn io  przez sw e w łasne  
o rg an y , w szędzie p o w ierzone  m u funkcje  w y k o ­
nyw ać. P rz y  tern trw a ją  an to n o m iśc i, tak  sa­
m o, ja k  o b s ta ją  za tern, ażeby k ró le s tw a  i k ra je  
nie zostały  zepchn ięte  do  rzędu  zw ykłych  o k rę ­
g ó w  ad m in is tra c y jn y c h , ażeby  ich g ran ice  p o ­
zosta ły  n ie n a ru sz o n e , ich k o n sty tu c je  i p raw a  
ty lko  przez w łasne  se jm y  m ogły  być zm ien ia­
ne, p rzez  se jm y uchw alane  u s ta w y  m iały  ró ­
w n e  znaczenie z u s taw am i p ań s tw o w em i, a  nie 
m ogły  być a lte ro w an e  p rzez  u s ta w ę  p ań s tw o  w ą ”1

Uwagi nad procedurą cywilną *).
VIII.

Doręczenie skargi (i pism procesowych, tudzież 
uchwał, wyroków i innych rozstrzygnie^ są­

dowych).
P y t .  P r z e z  k o g o  usku teczn ia  sąd  d o rę ­

czen ia sk a rg i i in n y ch  p ism  procesow ych , w y­
ro k ó w , uchw ał, lub  innych  rozstrzygn ień  są d o ­
w ych  ?

O d p .  1. p rzez p o cz tę ; 2. p rzez  w oźnych 
sądow ych , a le  ty lko  w o k ręgu  są d u ; 3. przez 
naczeln ików  g m iny  (lub  zaw iadow ców  obszarów  
d w o rsk ich ); 4. przez ad w o k a tó w  s tro n  d zia ła­
jący ch , jeżeli oba j adw okaci ośw iadczyli w sądzie 
go tow ość za ła tw ien ia  d o rę c z e ń ; 5. przez b ez p o śre ­
dn ie w ydan ie  w  sądzie, jeżeli się s tro n a  p rze d  eks­
p ed y c ją  z g ła sz a ; 6. p rzez obw ieszczenie publiczne i 
(w  m iarę  p o trzeb y ) u stan o w ien ie  k u r a to r a ; 7. o so ­
b o m  za g ran ic ą  p rzeb y w ający m  przez za g ran i­
czne w ładze a lbo  ko n su la ty  au s trjack ie , a  jeżeli 
to  n ie  m oże być usku teczn ionem , p rzez obw ie­
szczenie pub liczne i k u r a to r a ; 8. o sobom , uży ­
w ającym  p raw a  zakrajow ości np . am b asa d o ro m  
obcych  p ań s tw , p rzez  najw yższy  u rz ą d  m a r­
szałkow ski, lub  przez k u ra to ró w .

P y t .  W  jak iem  m i e j s c u  u sku teczn ić  m o ­
żn a  do ręczen ie?

O d p .  1. W  m ieszk an iu ; 2. w p raco w n i 
p rz e m y sło w e j; 3. w  lokalności z a w o d o w e j; 4. 
w  m iejscu  p r a c y ;  5 . u  ad w o k a tó w  i n o ta rju -  
szów  w  k an c e1a r ja c b ; 6. a  w  b ra k u  ty c h  m ie jsc  
w szędzie, gdzie się sp o tk a  osobę , k tó re j p ism o  
doręczyć należy . P oza  m ie jscam i 1 — 5 m ożna 
w ażnie doręczyć ty lko, jeżeli s tro n a  n a  to  ze­
zwoli.

P y t .  A  w  ja k im  c z a s i e  m ożna  u sk u te ­
cznić d o ręczen ie?

O d p .  P o cz ta  m oże k a ż d e g o  c z a s u  do ­
rę c z y ć ; inne  o rg a n a  w  dn iach  n i e d z i e l n y c h  
l ub w  n o c y  m o g ą  ty lko  za zezw olen iem  p ise - 
m n e m  p rzew odniczącego  se n a tu , p rez y d en ta  łub  
n acze ln ika  są d u , d o ręczen ia  uskuteczn ić. P ise­
m n e  to  zezw olenie rów n ież  m usi być s tro n ie  
doręczone.

P y t .  K o m u  należy d o ręczy ć?
O d p .  S tro n ę , k tó re j należy doręczyć (a d re ­

sa ta) oznaczy sąd  w edle treśc i i p rzeznaczen ia 
p ism a  doręczyć się m ającego .

P y t .  Gzy ty lko s tro n ie  sam ej m usi się do ­
ręczyć ?

*) Patrz nr. 193 ,Dz. PoI.‘

O d p .  M ożna w ażnie doręczyć ta k ż e : 1. 
u s ta n o w io n em u  z a s t ę p c y ,  a  choćby on więcej 
o sób  zastępyw ał, to  z oddan iem  m u jed n eg o  
egzem plarza  doręczyć się m ającego  p ism a  p r o ­
cesow ego lu b  jednego  w ezw ania , uw aża się do ­
ręczen ie  d la  w s z y s t k i c h  osób za spe łn io n e  i 
o d w ro tn ie , jeżeli jedna  o soba  m a  więcej zastęp ­
ców , m ożna  ty lko j e d n e m u  z nich doręczyć, 
a  doręczen ie je s t w ażne. 2. Jeżeli istn ieje  p e ł ­
n o m o c n i k  procesow y, to  je m u  m u s i  się do ­
ręczyć. D oręczenie dla p ry n cy p a ła , ale ty lko  w 
sp raw ac h  jego  p rzem y słu  h an d lo w eg o , m ożna 
uskuteczn ić do rąk  p r o k u r z y s t y .

P y t . :  W  ja k i sposób  m oże p rzeciw nik  się 
p rzekonać, że odpisy  załączn ików  są  z o ry g in a łem  
zgodne ?

O d p . :  P rzec iw nik  m oże żądać złożenia
oryg ilna lnych  d o k u m en tó w  w sądzie do dn i 3, 
a  w 3 dn iach  po złożeniu takow ych  m oże je  
p rzeg ląd ać  i p o rów nyw ać z odp isam i. A d w o ­
kaci udzielić sobie m ogą o ryg inałów  za p o tw ie r­
dzeniem  odb io ru  z ręki do  ręki

P y t . :  Go sąd  robi ze sk a rg ą ?
O d p . :  S ąd  zbada n asam p rzó d  czy je s t 

w łaściw ym , t. j. czy sp ra w a  do niego należy, 
czy s tro n y  m a ją  zdolność p raw o w an ia  się, czy, 
(jeżeli je st), zastępca m a  w ażne pełnom ocn ictw o  
i czy skarga m a  w szystk ie w ym ogi p ism a  p ro ­
cesow ego, odpow iedn ią  ilość nap isów , egzem ­
p larzy , odpisów  załączników , a jeżeli znajdzie 
tak ie  u s te rk i , k tó re  dadzą  się u su n ąć , zw raca  
sk a ig ę  (i w  ogóle każde p ism o  p rocesow e) do 
usun ięcia  u ste rek  (np. do u zu p e łn ien ia  o d p o ­
w iedn ią ilością n ap isów , egzem plarzy) albo 
w zyw a s tro n y  i każe im u ste rk i te  u sunąć . 
Gdy w szystko ju ż  w p o rząd k u , za rządza d o r ę j  
c z e n i e  skargi pozw anem u , (a lbo  w ogóle p ism a

(procesow ego  przeciw nikow i). R ozum ie  s ię , że 
w  p ism ach  p rocesow ych  trzdba by ć  grzecznym , 
j an i sąd u  an i p rzec iw aika  nie w o lno  obrażać, 

| b o  p rócz tego, że m ożna  za to  m ieć kolizję ze 
sąd em  k a rn y m , sąd  cyw ilny m oże u k a ra ć  n ie ­
grzecznego g rzy w n ą  do 5 0  zł. a  ad w o k a ta , n a ­
w et i g rzy w n ą  100 zł.

P y t . :  A jeżeli sk a rg a , a lbo  w niosek, p rośba 
lub p ow iadom ien ie  do p ro to k o łu  zosta ły  w nie­
sione, czy sąd  p o s tę p u je  tak  s a m o ?

O d p . :  Z upełn ie  ta k  sam o . P ro to k ó ł taki 
uw aża się ja k o  p ism o  p rocesow e i odpis ta k o ­
wego d o ręcza  się p rzeciw nikow i.

D r. Jakób Horowitz.

Z prowincji.
Kałusz 14. lipca. (Skrytobójcze morderstwo). 

D nia  8. czerw ca b r. zabił k toś w e w si M ości­
ska koło K ałusza n a  d rodze , w iodące j z Mo­
ścisk do K opanek , J a n a  Jasińsk iego , w oźnicę 
u ks. M ikołaja R oż ńskiego. Z ab itego  znaleziono 
d. 9. czerw ca n a  drodze z ro zb itą  g łow ą. Z b ro ­
d n ia rz a  czy zb rodn ia rzy , m im o energ icznego  
śledztw a ż a n d a rm e rji, do tychczas n ie  w ykry to .

Kawiarnie lwowskie.
. III. P ra w ie  każda  z k aw ia rń  lw ow skich p o ­

siada  o d ręb n y  typ  i g rom adz i in n ą  publiczność. 
N ajcharak terystyczn ie jszą  ze w szystk ich  je s t n o ­
c n a  k aw ia rn ia  D obrow olsk iego  przy  ulicy K rak o ­
w skiej, zw ana  p o p u la rn ie  „P ie k ie łk ie m ', is tn ie­
ją c a  od kilkudziesięciu la t i g ro m ad z ąc a  niegdyś 
w sw oich  poko jach  lw ow ską cy g an erję  literacką, 
d o  k tó re j należeli D zierzkow ski, L am , C zeiw ień - 
ski, S tebelsk i i in n i o nazw iskach  daw no  p rze ­
b rzm ia ły ch . A rk ad o w e sk lep ien ia  śc ian  ,  P ie­
k ie łk a ” . obw ieszone d ług im  szereg iem  gazet n a  
żelaznych rączkach , gdyby  um ia ły  m ów ić, m o ­
g łyby  opow iedzieć za jm u jące  rzeczy z dziejów  
galicyjskiej p ra sy  i galicyjskiej lite ra tu ry  o sta ­
tn ic h  la t k ilkudziesięciu. L okal m ieści się w b a r ­
dzo s ta ry m  dom u i m a  z tego p o w o d u  zeszło- 
w ieczną fizjognom ję. Dziś zd em o k ra ty zo w ał się 
p o d  każdym  w zględem , a w  nocy  z sobo ty  n a  
n iedzielę p rzyb ie ra  fizjognom ję czysto ludow ego 
lokalu . N a śc ianach  czytam y n ap isy : „U prasza
się n ie  śp iew ać” —  niezaw odny  znak , że tu  co 
nocy  o d b y w ają  się k o n ce rty  podochoconych  
obyw ateli.

R ów nież bard zo  s ta rą , ty lko  w  osta tn ich  
czasach o dnow iona , je s t k aw ia rn ia  te a tra ln a  — 
Cafć du Teatre, jak  b rzm i n ap is  w ielk iem i zło- 
tem i lite ram i na m u rze  gm achu  skarbkow sk iego . 
T akże nocna . T u  prócz k o n ce rtó w  n a  p jan in ie , 
do  osobliw ości należy sto lik  n a  lew o od w ej­
ścia, p rzy  k tó ry m  zb iera  się g a rs tk a  w olnom u- 
larzy lw ow skich . N a ścianie w isiała do  n ieda­
w n a  puszka n a  cuk ier d la  ubogich . K aw iarn ia  
p o siad a  c h a ra k te r  p ó lsp o rto w y  a  pó ła rty styczny . 
„ S p o r t” k u lty w u ją  w salach p o  p raw ej ręce 
g ieklziarze, pośredn icy  i inn i geszeftsm ani ży­
dow scy, g ra jący  w  k a rty  p rzy  zielonych sto li­
k ach  — p ie rw iastek  arty styczny  w noszą ze sobą  
ak to rzy  d ra m a tu , opery  i opere tk i, w szystkich 
rodza jów  i stopn i, żyw ioł sym patyczny , w e­
soły, p rzynoszący  do kaw iarn i resztk i a tm osfery  
kulis... Z a jm u ją  lew e skrzydło  lokalu. T u  u p ra ­
w ian ą  je s t n a  w ielką skalę g ra  w dom ino ,

(19;

Jan R am eau.

O S TATN I Z RODU.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy)

—  O, M ichale —  zaw o ła ła  ro zp ro m ie ­
n io n a . —  N ie — d o d a ła , w strz ą sa ją c  głow ą —  
n ie  pow iem  nic, n a  to  n ie m a  słów , n ie  chcę 
w ięcej nic czynić, ja k  ty lko  p a trz e ć  n a  p an a ,.. 
O h, ja k  to  d o b rze  ro b i, ja k  d o b rze !

P o g rą ży ła  się w b łog iem  za d u m a n iu , 
m im o  to  je d n a k  od  czasu do  czasu  odczuw ała  
p o trze b ę  m ów ien ia, chociaż ty lko  d la  tego. aby  się 
p rzek o n ać , że żyje, że to w szy s tk o  n ie je s t  
p rzem ija jącem  złudzeniem .

—  P roszę , uściśnij m i p a n  r ę k ę ! — b ła ­
g a ła . —  Jeszcze r a z ! T ro c h ę  s i ln ie j! T a k , abym  
k rzyczała! A h, w ięc to  p ra w d a ?  Je s tem  k o ­
ch an ą , ja , k tó re j n ie  kochano  jeszcze n ig d y ! 
O, te raz  ju ż  by łam  dość sz c z ę ś liw ą ! T eraz  
m oże m i Bóg zsyłać c ierp ien ia, b y łoby  to  ty lko 
sp raw ied liw o śc ią! T eraz  m ogę od jechać  i nie 
b ęd ę  ju ż  w ięcej p łakała .

— P an i chcesz od jeżdżać? —  zapy ta ł m ło ­
dy człow iek zdum iony .

— T a k , M ichale, czy p a n  tego  nie w iesz? 
O djeżdżam , opuszczam  ojczyznę.

— N a d ługo?
—  N a zaw sze! Jad ę  z ojcem  do A lgieru. 

Jeszcze p rzed  d w o m a  tygodn iam i, jeszcze przed 
chw ilą d o p ro w a d za ła  m n ie  ta  m yśl do ro zp a ­
czy, ale te raz , ja k  sądzę, odejdę z radośc ią , 
gdyż w iem , że je s te m  k o ch an ą . P a n  będziesz 
m yśla ł o m nie trochę , w szak p ra w d a ?

—  Ależ j a  tego n ie  śc ie rp ię ! —  o d p arł, 
u jm u ją c  j ą  znow u w ram io n a . —  Ja  nie chcę, 
abyś p an i od jeżdżała .

—  A le m uszę, p an ie  Valin.
—  Dlaczego ?
— P on iew aż je s te śm y  z ru jn o w a n i, pon ie­

w aż siedzim y po uszy w  d łu c a c h ! Nie sądzi­
łam  nigdy, ahym  się m ogła p rzyznać p rzed  
k im kolw iekbądź do te g o , ale pon iew aż pan  
m n ie  kochasz, pow iem  p an u  w sz y s tk o , w y tłó - 
m a c z ę , kochany  M ichale! P a n  dochow asz m o ­
je j ta jem n icy  p ra w d a ?  P rzyrzekasz  mi p an  to ?  
M ojem u ojcu  by łoby  to  bard zo  p rz y k ro ! Gzy 
p rzy p o m in asz  p a n  so b ie , ja k  zaw sze o b sta w a­
łam  p rzy  tem , aby  pańsk iego  w u ja  poznać  jak  
n a jp ręd ze j ?

—  O tak , p am ię tam  to  doskonale.
—  A czy zgadniesz p a n , czego od niego 

eh e ia lam ?... A by się ożenił ze m n ą !

DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Lipca 1897 r.

w żargon ie  k a w ia rn ian y m  zw ana  z n iem iecka 
g rą  w  „ b a jn y ” (kości). „B a jn ia rze” stan o w ią  
rodza j b ra c tw a , k tó rego  n a jw y b itn ie jszy m  człon­
kiem  i p o s trach em  m niej w p ra w n y ch  graczy  
je s t reży se r M yszkow ski. W  nocy  je s t k aw ia rn ia  
te a tra ln a  m ozaiką n a jro zm aitszy ch  ty p ó w  i f ig u r: 
oficerow ie, ting lów bi, s łom ian i w dow cy, akade­
m icy zab łąk an i „g ę s io rem ”, stręczyciele, lichw ia­
rze, a rty śc i... w szystko  to  podn iecone nap o jem  
i to n am i p ian in a , m ięsza się ze so b ą  w  ro zh u ­
kany , rw ący  p o tok  h u m o ru  i k o tłu je  do ran a . 
W szystk ie  b irb an tk i w e L w ow ie kończą się t r a ­
dycy jn ie n a  „ te a tra ln e j”.

K aw iarn ia  „G ra n d .” G-rand Cafć, za łożona 
p rzed  trze m a  la ty  przez w łaściciela k aw ia rn i te a ­
tra ln e j, je s t rodza jem  kalejdoskopu, p rzez k tó ry  
w  różnych  godzinach  p rzesuw a się coraz to  in ­
ny  rodza j publiczności R a n o  n a d a ją  je j ton  
rejzenderzy , figury , p rzy p o m in a ją ce  K esslcra 
z „W alk i m o ty li” sw oją  p a rw en ju szo w sk ą  ele­
g ancją . T u  m a ją  oni s ta łą  siedzibę. P o zn ać  ich m o ­
żna po  zachow an iu  się i po ro zm o w ie : ro zm a­
w ia ją  najczęśeięj o ho te lach  tych  m iast, k tó re  
s tan o w ią  e tapy  ich podróży . P o  obiedzie za­
czyna fungow ać „stolik soc ja listyczny ,” n a tu ra l­
n ie  stały . C odziennie z zegarkow ą p u n k tu a l­
nością za jm u ją  tu  m iejsca przyw ódcy  s tro n n i­
c tw a : D iam and , F re n k ie ', M okłowski i resz ta  
śm ie tank i p a rty jn e j... P odczas agitacji w y b o r­
czej je s t  tu  nam io t jen e ra ln e g o  sz ta b u .

R ów nocześn ie  w tak  zw anym  „niebieskim  
p o k o ju ” p rzy  długim  m a rm u ro w y m  sto le  zasiada 
do szachów  g ro n o  ad w o k a tó w  żydow skich , w śród  
k tó ry ch  p o jaw ia  się także poseł do se jm u  lub rady  
państw a, w yznan ia  m ojżeszow ego. R ozm ow a to ­
czy się s ta l ? w języku  niem ieckim , czasem  w 
chw ilach d ob rego  h u m o ru  odzyw a się żargon , 
język polski służy g łów nie do w itan ia  się i ty ­
tu łow an ia . W ytw arza się w tedy  m akaron iczny  
sposób  m ów ienia, np .:

—  S ługa p a n a  m ecenasa! Schon zuriick- 
gekommen?

a lb o :
—  Also bis morgen. Aber bitte. bestimmt! 

Do w idzenia, do w idzenia...
P rzed  w ieczorem  po jaw ia  się z silnym  za­

p ach em  p erfu m  i szelestem  je d w a b iu  falanga 
tinglów ek. P iją  kaw ę i n iedbale  p rz e rz u c a ją  ilu ­
s tro w an e  p ism a. W szystkie noszą ekscentrycznie 
duże kapelusze i ch tn ie  u b ie ra ją  się czarno. 
Część ich p rzenosi się po kaw ie  do pokojów  
gry , n a  dom ino . I one za jm u ją  zaw sze te  sam e 
sto ły . W ieczo rem  zjaw ia się n iekiedy g a rs tk a  
p ań  z postępow ego  k lubu  „O gnisko k o b ie t”. 
W tedy  zd a rza  się słyszeć w kaw iarn i dyskusję  
literacką lub  naukow ą...

„ G ra n d ” zna jdu je  się przy n a jb ard z ie j oży­
w ionej ulicy K aro la  L udw ika, n a  p ierw szem  p ię­
trze , m a balkony  z ład n y m  w idokiem  n a  serce 
L w ow a i je s t  p ie rw szą k aw ia rn ią , k tó ra  zasto ­
sow ała k o m fo rt eu ropejsk i. P ierw sza także w p ro ­
w adziła żyw ioł kobiecy.

K aw ia rn ia  ce n tra ln a  przy  p lacu  halickim , po­
p u la rn ie  zw an a  „ c e n tra lk ą ”, p rzenosi nas  ze 
św ia ta  re jzen d eró w , socjalistów , ad w o k a tó w  i 
tinglów ek w  św ia t p ro f. Ja g e rm an a , s tro n n ic tw a  
ludow ego i an ty sem itów . Żydzi nie chodzą w cale 
do  tej k a w ia rn i,  gdyż słynie o n a  pow szechnie 
ja k o  gn iazdo  najzaw ziętszych  żydożerców , o czerń 
św iadczy m a n ifestacy jn a  obecność w szystkich  
p ism  a n tise m ic k ic h , jak ie  w ychodzą w  Polsce. 
T u w ieczoram i rezydu je  sz tab  s tro n n ic tw a  lu d o ­
w ego : red a k to r  R ew akow icz, D ąbrow ski, S ta -  
p ińsk i i n iekiedy L ew akow ski. Do in w en ta rza  
k aw ia rn ian eg o  należy p ro f. Ja g e rm an , k tó ry  p o ­
że ra  w szystk ie gazety  i baw i ch łopców  k aw ia r­
n ianych  dow cipam i lekkości ołow iu... „C en tra l­
ka* je s t także m ie jscem  zb o rn em  nielicznej g a r­
stki R u sin ó w , w śró d  k tó ry ch  zw rac a ją  uw agę 
red ak to ro w ie  Hatycsanina. Ci sta le  około  go­
dziny p ierw szej u d a ją  się s ląd  do „P iek ie łk a” dla. 
p rzepędzen ia  „reszty  w ieczo ru ” .

W yłączn ie  ch rzese jańską  k aw ia rn ią  je s t „Me- 
tro p o l” Janow icza p rzy  p lacu  B ernadyńsk im , sie­
dziba  B re ite ra  i rendez-vous p a rtji m o n ito ro w - 
skiej, k tó re j w ybitn iejsi przedstaw icie le  schodzą 
się tu ta j n a  , c z a rn ą ”■ Gzęść an tisem itów , św ia t 
u rzędniczy, oficerow ie, ko lonja n iem iecka i cy­
kliści u rzę d u ją  u S ch n e id ra  przy  A kadem ick iej. 
„W ie d eń sk a” p rzy  p lacu  św. D ucha je s t je d y n ą  

kaw iarn ią , k tó ra  zam yka się o godzinie dziesią­
tej. Ma sw ój ty p  za ró w n o  ze w zględu n a  w y­
gląd, k tó ry  je s t a rchaiczny , ja k  na ludzi. G ro ­
m adzi w  zupełnej zgodzie w szystkie sprzeczne 
żyw ioły z w arstw  cokolw iek zam o żn ie jszy ch : 
finansiści z czarnej giełdy to le ru ją  się bard zo  
dob rze  z an ty sem itam i, n a w e t , gdy się ze tkną 
ró w n o c z e śn ie , z regu ły  je d n ak  każda sfe ra  m a 
sw oje o sobne  godziny. P rzed  trzecią w p ad a ją  
„n a  c z a rn ą ” urzędn icy , w ieczorem  zaś zam ien ia  
się „w ie d eń sk a” w  k aw iarn ię  em ery tó w , p rze ­
siadu jących  godzinam i n ie ruchom o  p rzy  sza­
chow nicach . K aw ia rn ia  m a w erandę , k tórej s to ­
liki zachodzą aż n a  p lac  św. Ducha. D aw niej 
w idyw ało  się w oknach  więcej zło tych kolnie-1 
rzy . Był lo  p u n k t zb o rn y  sz tabu  oficerskiego.

K aw ia rn ia  „ Im p e ria l” przy  ulicy 3. M aja 
m a  w każdej po rze  jed n ak o w o  pow ażny , p ra ­
w ic m o n u m e n ta ln y  n a s tró j. Od s tro n y  pussażu

P an  de S av e rn e  ?
— T ak , p an  de S averne .
—  A !
—  W ybacz m i p an , p an ie  V alin. Nie z n a ­

łam  jeszcze p a n a  i b y łam  naiw ną . W tedy  ko­
chałam  ty lko  nasz zam ek  i nasz  las I A by ich 
n ie strac ić , uczyn iłabym  w szystko, popełn iłabym  
czyn n a jh an ieb n ie jszy . R ozpacz pozbaw iła  m nie 
rozsądku  i by ła  to  p rzyczyna, d la  k tó re j chcia­
łam  p a n a  de S a v e rn e , o k tó ry m  w iedziałam , 
że by ł b ogatym  w d o w c e m , doprow adzić do  
tego, ab y  się ze m n ą  ożenił. M ógłby kupić za­
m ek, las i ca łą  posiad łość , a  z w dzięczności za 
to  chcia łam  go kochać przez całe życie. W ie­
działam , że p ie rw sza  je g o  żona by ła  u ło m n ą  i 
w y o b raża łem  sobie, że będę m u  się podobała. 
Gzy to  nie by ło  n a iw n em , p an ie  M ichale? Ale 
b y łam  tak  n ieszczęśliw ą, tak  s traszn ie  n ieszczę­
śliw ą! Bóg jed en  ty lko  wie, jak  c ie rp ia łam ! 
W  A lgierze u m a rłab y m  n a ty c h m ia s t, a  by łoby  
tru d n o  w yrw ać m nie z tą d ,  n ie  zabiw szy m n ie  
p rzed tem . T e raz  je d n a k  m am  tak ie p iękne 
w spom nien ie , k tó re  pó jdzie za m ną wszędzie, 
a  z n iem  m og łab y m  żyć n a  S aharze, w In d jac h  
łub  n a  b iegunie p ó łn o cn y m . K ocham  p a n a  tak  
serdecznie... Czy m ożesz m i p an  przebaczyć, że 
je s te m  b ie d n ą  i m uszę o d jech ać?

I zalo tn ie p rzechy liła  n a  b o k  głów kę z kw ia­
tam i w jasnych  w łosach.

—  Że pan i je s te ś  b ie d n ą , p a n n o  N ino,

p o siad a  elegancką w eran d ę  na podw yższeniu , 
k ry tą  szkłem . T u  przez pew ien  czas urzędow a! 
k lu b  m lo ej p ra sy  i lite ra tu ry  w godzinach  
od dziesiąlej do  p ierw szej w  nocy . N ocna k a ­
w ia rn ia  C zecha przy  p lacu  C a stru m  je s t w  dzień 
siedzibą a rty s tó w  i a r ty s tek  te a tru  żydow skiego, 
obok k tó ry ch  z am ery k ań sk ą  sw o b o d ą  zasiad a ją  
b ile te rzy  —  po godzinie 3. w  nocy  zam ien ia  
się w  k lub  ting lów ek, w raca jący ch  z u licy Zi- 
m orow icza. Mato zn an ą  szerszej publiczności
je s t b a rd z o  s ta ra , dziś p o d u p a d ła  n o cn a  k a w ia r­
nia ro sy jsk a  (Cafć Russie) p rzy  spokojnej i ró ­
w nie s ta re j ulicy O rm jańsk ie j ; sąsiadu je  z n ią  
sym patyczna , now ozalożona k aw ia ren k a  W e­
b era  przy  ulicy G rodzickich. Par czcellence 
ludow ą je s t żydow ska k aw ia rn ia  H ex la  przy  
T e a tra ln e j. S po tkać  tu  m ożna n aw e t ek sp re ­
sów , a  podczas św ią t żydow skich cieka­
wy w idok p rze d staw ia ją  sztamgaści zag ry ­
zający  podw ieczorek  —  „ m a c ą ” w edle w y m a­
gań  ry tu a łu . T o  sarno  spostrzedz m ożna  i w 
dw óch  innych  k aw ia rn iach  żydow sk ich : „Belle 
vue“ i „Royalu, z k tó rych  o s ta tn ia  m a k lien te lę  
n aw e t z p o śró d  ch a ła to w có w  i n ie u s ta n n y m  
hałaśliw ym  szw argo tem  p rzy p o m in a  w schód.
Z am ykają  one litan ję  n ielicznych, ale bardziej 
m oże, niż w  jak iem ko lw iek  innem  m ieście c h a ­
rak te rys tycznych  k aw ia rń  lw ow skich. a. c.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Wiceprezydent kraj. 

rady zdrowia dr. B o b r z y ń s k i  wyjechał za urlopem 
na kilka tygodni do kąpieli morskich w Odessie.

Kalendarz. Piątek (16 ; ~N.  M. P. Szkaplerznej. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 22, zachód o 
godzinie 7, minut 46

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości prze­
niósł notarjuszów Marcelego Gorączkę z Krościenka 
do Oświęcima i dr; Artura Weigla z Czarnego Du­
najca do Nowego Targu.

Pomnik Śniadeckiego. Komitet jubileuszowy 
Jędrzeja Śniadeckiego uchwalił co następuje: 1. Uro­
czyste odsłonięcie pomnika Jędrzeja Śniadeckiego na 
stąpi nieodwołalnie d. 30. listopada rb. jako w dzień 
św. Jędrzeja. Szczegółowy program tej uroczystości 
ułożony w  porozumieniu z senatem akademickim 
uniwersytetu lwowskiego, zostanie później ogłoszony.
2. Pomnik składać się będzie z popiersia, które 
spocznie na konsoli (kroksztynie), połączonej archi­
tektonicznie z tablicą pamiątkową. Zarówno popier­
sie jak i podstawa wraz z tablicą będą marmurowe.
3. Wykonanie powyższej pracy; według przyjętego 
projektu, powierzono artyście rzeźbiarzowi p. Anto­
niemu Sulimie Popielo wi.

Niezależnie od powyższych uchwal — polskie 
Towarzystwo przyrodników im. Kopernika wyda 
swym nasładem jubileuszowy zeszyt swego organu 
Kosmos, poświęcony pamięci i czci Jędrzeja Śnia­
deckiego. W zeszycie tym obok życiorysu, pióra p. 
St. Schniir-Peplowskiego, będą pomieszczone rozpra­
wy o Śniadeckim jako lekarzu, fizjologu, chemiku i 
nauczycielu, oraz studjum nad jego teorją jestestw  
organicznych.

200.000 Zł. subwencji przeznaczył rząd na 
podstawie rozporządzenia cesarskiego na restaurację 
kościoła katedralnego na W awelu.

Kółko a m a to rsk ie  stowarzyszenia rękodzielni­
ków „Gwiazda” w Gródku urządza 18. bm. w sali 
zakładu kąpielowego w Lubieniu amatorskie przed­
stawienie. W  tym dniu odbyć się ma także zjazd 
oddziału Kółka pedagogicznego, oraz wycieczka 
towarzystwa gimnastysznego „Sokół” w Gródku do 
Lubienia.

Skargi na tramwaj elektryczny stają się co­
raz częstszemi. Nie przebrzmiała bowiem jeszcze w 
pamięci czytelników skarga jednego z obywateli 
lwowskich na to, iż trammaje nie zatrzymują się na 
przestankach, a już dzisiaj dostajemy od urzędników 
pocztowych, pełniących służbę na dworcu, list z prośbą 
podania do wiadomości II. departamentu magistratu, 
iż wozy tramwajowe, przyjeżdżające na dworzec rano 
między godz. 6 a 7,. nie czekają tam wedle prze­
pisów na przybycie drugiego wozu, tylko zaraz od­
jeżdżają. Skutkiem tego są zmuszeni urzędnicy po 
całonocnej pracy, tracić nieraz pół godziny, zanim 
nadarzy im się sposobność odjazdu. Stoją tam 
wprawdzie wozy tramwaju konnego, nieszczęściem 
jednak, nie wszyscy mogą mieszkać wzdłuż torów 
kolei konnej.

Nagła śmierć. Do restauracji p. Lityńskiego 
przyszedł onegdaj urzędnik bankowy p. Krajewski, 
i zamówiwszy kolację usiadł przy stole. Po chwili do­
stał silnego wybuchu krwi i zanim przywołano stację 
ratunkową, skończył życie. — W  rynku pod 1. 21 
zmarła nagle właścicielka kamienicy Aniela Pyzik.

Budowa gmachu muzeum przemysłowego 
we Lwowie. W  sali posiedzeń kasy oszczędności, 
onegdaj rano obradowała komisja sędziów, w celu 
ostatecznego rozstrzygnięcia konkursu , rozpisanego 
na wypracowanie kompletnego projektu z kosztory­
sem. Do konkursu tego zaproszeni zostali autorowie 
trzech nagrodzonych szkiców, a mianowicie pp. Bi- 
sanz, Zawiejski i Marconi-Janowski. Za wypracowa­
nie szkiców otrzymali oni nagrody 1000, 600 i 
400  zł., za wypracowanie projektów z kosztorysem 
przyznano im osobne wynagrodzenie po 1500 zł., ■ 
dla każdego. Prace te w myśl uchwały, mają się

tak  —  ale, że pan i odjeżdżasz —  to nie. I n ie  
odjedziesz pan i, m a m  nadzie ję . B ędę m ia ł o dw a­
gę w ielką. Jeszcze do te j p o ry  sądziłem , że 
pan i je s te ś  b o g a tą ,  a to  zm uszało  m n ie  do 
p ew n e j rezerw y , te raz  je d n a k , sko ro  w iem , iż 
nie posiadacz pan i m a ją tk u , nie w idzę p o trzeb y  
d łuższego w ah an ia  się i będę  się s la ra ł o trz y ­
m ać pan i rękę.

— Jakże p an  d o b ry m  jesteś , M ichale. Dzię­
k u ję  p a n u  b ard z o , lecz zaslug iyesz p a n  n a  coś 
lepszego, niż n a  żonę bez posagu . Z resz tą  ojciec 
inój m a  także sw oje w łasne poglądy , a  o b a ­
w iam  się, aby  p a n u  n ie oam ów it.

—  A le gdybym  był bogaty , gdybym  m ógł 
kup ić  posiad łość M o n tb e rth ie r?

—  Go p a n  m ów isz, p an ie  M ichale? — za­
w ołała ro zp ro m ien io n a .

— M ówię, że w uj m ój n ie  posiada  in ­
nych  spad k o b iercó w  prócz m nie , a k o c h i m nie 
b ard zo  i m oże m i dać z ła tw o śc ią  k ilkase t ty ­
sięcy 'franków , gdybym  go o to  poprosił.

—  K ilkaset tysięcy fra n k ó w ?
— T ak , p a n n o  N ino.
—  Oh, to  by łoby  w sp an ia le ! O szala łabym  

z r a d o ś c i! M ichale, M ich ale! P a n  się m usisz 
m y lić !

— Nie, to , co pow iedzia łem , je s t bard zo  
m ożliw e, n aw e t p raw d o p o d o b n e . Pom yśl pan i 
ty lk o : pan  de S av ern e  nie m a  dzieci, a w iem , 
że m a  zam iar ad o p to w ać  m nie. Je s t to  w ięc

stać własnością kasy oszczędności. Ju ry  o takim sa 
mym składzie, jak  przy konkursie ogólnym z po’ 
między trzech projektów miało wybrać ten, który 
najwięcej nadawałby się do wykonania autor zaś, 
któremu przyznanem zostanie pierwszeństwo, może 
także otrzymać kierownictwo budowy. Jury składało 
się z pp. Małeckiego, Zacharjewicza. Rawskiego, Za­
jączkowskiego , Zimy, Sarcgo , Gorgolewskiego ■ 
Kuhna. Ostateczna uchwala zapadła wczoraj w po­
łudnie. Polecono projekt p. prof. Bisanza, jako wy­
magający najmniej zmian.

Uwodziciel. Wczoraj rano przyaresztowała po­
licja we Lwowie Henryka Aleksandra Józefa 3gn 
im. G...., który od dłuższego czasu nie m rjąc ża­
dnego zatrudnienia i środków do życia, nawiązywał 
stosunki z wolnemi kobietami, które pod pretekstem 
małżeństwa uwodził, następnie wyssawszy swą ofiarę 
z wszelkiej gotówki, porzucał. W  chwili aresztowania 
C.. zastano u niego w mieszkaniu jedną z ofiar w 
osobie 14-letniej uczenicy, którą także uwiódł. Po­
licja odesłała ją  do domu rodziców. Ofiar takicli 
jest wiele, lecz nie o wszystkicli policja miała wia­
domość ; dlatego wskazanemby było, by nieszczę­
śliwe ofiary z swemi pretensjami zgłaszały się do 
dyrekcji policji, która ptaszka tego celem wymiaru 
sprawiedliwości wzięła w swą opiekę.

Z uniwersytetu. Pp. Piotr Geisler, rodem z 
Engelsbrun w Galicji, Bazyli Hukiewicz z Hermano­
wie w Galicji i Franciszek Ignacy SIęk z Krakowa 
otrzymali na uniwersytecie jagiellońskim stopień drów 
wszech nauk lekarskich.

Nowe apteki. Starostwo w Bochni rozpisało 
konkurs na otworzyć cię mającą aptekę w Łapa­
nowie.

Srebrne wesele. Minister dla Galicji p 
Edward Rittnei i jego małżonka obchodzą dziś 25- 
letnią rocznicę ślubów małżeńskich.

W Krynicy bawiło do 7. bm. 931 rodzin, a 
1497 osób.

Rusini z m. Jasła i okolicy wnieśli 10. bm. 
prośbę do rady szkolnej krajowej o systemizowanie 
przy gimnazjum jasielskiem dla 4'5 uczęszczających 
do niego uczniów, posady gr. kat. katechety, po 
cząwszy od roku szkolnego 1897/98.

Złodzieje grasują od pewnego czasu na Po­
dolu w okolicy Grzymałowa i Toustego. Przed dwo­
ma miesiącami złodzieje obrabowali i zabili wieśnia­
ka w Poznance. Niedawno znów obrabowali na 
polu kobietę, która wyszła w pole do roboty i za­
brali jej korale. W  nocy znów z 8. na 9. bm. do­
bywali się do cerkwi w Zielonej kolo Grzymałowa. 
Przystawiwszy drabinę, wyłamali okno, ale do cer­
kwi nie weszli. Przeszkodziły im w tem albo silne 
kraty, albo też zostali spłoszeni. Nie chcąc odcho­
dzić bez łupu, zakradli się do mieszkających w są­
siedztwie cerkwi włościan i pokradli u nich rozmaite 
rzeczy z komór. Żandarmi śledzą już od dawna za 
tymi złodziejami, ale dotychczas nie zdołali ich wy­
kryć.

Pożary. Onegdaj wybuchł ogień na przedmie­
ściu mikulinieckiem w Tarnopolu w jednym z li­
cznych tam składów jaj. Miejskiej straży pożarnej, 
która przybyła szybko na miejsce pożaru, udało się 
ogień zlokalizować.

W Zawałowie, powiatu podhajeckiego d. 7. 
bm. spaliły się całkowicie cztery zagrody włościań­
skie. Szkoda wynosi do 40 0 0  zl. Pożar powstał 
przez nieostrożność dzieci, które bawiły się zapałkami.

Z Jaworowa piszą: Podczas odpustu św. Iwa­
na. w przysiółku Poruby ustawili sobie kram arz1 
żydowscy tuż pod cerkwią i podczas nabożeństwa 
w hałaśliwy sposób zalecali swój towar. Starsi go­
spodarze zwracali uwagę kramarzy na niestosowność 
ich postępowania i radzili im, ażeby odłożyli wy- 
sprzedaż towarów do chwili, kiedy się nabożeństwo 
skończy. Kramarze nie usłuchali tej rady wskutek 
czego kilku parobczaków uderzyło na wozy kram ar­
skie i wyrzuciło towary poza obręb dziedzińca eier- 
kiewnego. Szkodę, którą kramarze ponieśli, muszą 
sobie sami przypisać, gdyż gdyby uczynili zadość 
słusznym uwagom rozsądnych gospodarzy, nie dali­
by sposobności do ekscesów.

Polacy na Węgrzech. Najbiedniejszą i najbar­
dziej wyzyskiwaną część ludności robotniczej w sto­
licy W ęgier Stanowi proletarjat słowacko-polski. Sło­
wacy pracują zazwyczaj przy budowlach. Polacy, 
przeważnie Górale z Galicji i północnych Węgier, 
głównie w cegielniach. Pierwszych liczą około 40 .000 , 
drugich 20 .000 . Praca w cegielniach trwa od świtu 
do zmroku, a zarobek wynosi od 60 do 70 centów 
dziennie. Robotnicy polscy odżywiają się bardzo li­
cho chlebem, pieczonemi kartoflami z cuchnącą sło­
niną, flakami itp. Bosi, brudni, obdarci, śpią w wil­
gotnych norach, w piwnicach, po 15 do 20  w je ­
dnej izbie, lub na piecach w cegielniach, w szopach, 
w których wypala się cegły.

Wskutek katastrofy kolejowej w Gjentofte
pod Kopenhagą w Danji, o czem onegdaj doniosły 
nam telegramy, poniosło natychmiastową śmierć 33 
osób, między niemi 9 dzieci. Pięć osób umarło 
podczas transportu do Kopenhagi, a kilka osób 
w szpitalach. W  pociągu osobowym znajdowało się 
wielu członków socjalistycznych stowarzyszeń wybor­
czych z Kopenhagi, którzy odbywali wycieczkę. 
Większa część ofiar należała do tych stowarzyszeń. 
Przed szpitalami, dokąd odstawiono zwłoki ofiar, 
rozgrywały się serce rozdzierające sceny wśród lu­
dzi, którzy w zwłokach rozpoznawali krewnych lub 
przyjaciół.

rzeczą zupełnie n a tu ra ln ą , że da m i pośiig, 
skoro  się ożenię. Uczyni lo  z p e w n o śc ią ! S k o ro  
się dow ie, ja k  p an ią  szczerze kocham , sko ro  
p a n ią  pozna, gdy zobaczy las i zam ek, uczyni 
(o z pew nością ; szuka zresztą  ładnej posiadłości 
ziem skiej w bliskości fab ry k i!  Z am ek jak b y  
znaleziony. B ędzie on  do n as  należał p an n o  
N ino, będziem y tu ta j m ieszkali razem . Czyby 
się to  p an i p o d o b a ło ?

Czy je j się p o d o b a ło ! N ie żądała  n aw et 
ty le ! T o  z oddali w idziane szczęście p rz e k ra ­
czało siłę je j pojęcia . M iała za trzym ać d om , las, 
d o b ra  i to  w szystko, w ychodząc za inąż , n ie  za 
n ieznajom ego , n ie  za s ta reg o , obcego  człow ieka, 
lecz za p rzy sto jn eg o , kochanego  m łodzieńca, 
k tó reg o  w ybra łaby  w śró d  tysięcy, n aw e t gdyby 
by ła b o g a tą  i p ię k n ą?

N ina d rża ła  z b łogości. N ieruchom a, napó ł 
p o k ry ta  kw ia tam i, siedziała n a  d rew n ian ej ła ­
wce i u śm iechała  się. R ęce m ia ła  u k ry te  w  k w ia- 
tac' , kw iaty  o taczały  je j kibić, je j szyję, nogi 
trzy m ała  n a  kw ia tach , słow em  by ła o b razem  
w iosny, czystości, św ieżości, duszy  lasu , k tó ra  
cudem  ja k im ś  p rzy ję ła  n a  się p o s ta ć  ludzką. 
A  by ła  tak  p iękną, że M ichał by łby  z chęcią  
u p ad ł p rzed  n ią  n a  ko lana .

— Jakże ja  p an ią  k o c h a m ! —  sz ep ta ł 
i szukał je j rąk  w kw iatach .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Najszybszym statkiem na kuli ziemskiej jesi 
angielski statek torpedowiec „Turbinia*, który na 
paradzie morskiej pod Portmouthem powszechne 
wzbudzał podziwienic. Wybór nazwy tego najnow­
szego torpedowca wskazuje na to, że chodzi tu o 
coś nadzwyczajnego w dziedzinie konstrukcji turbin ; 
i tak też jest reczywiście. Turbinę poruszającą ten 
statek, wynalazt Anglik Karol Parsons, a bliższe 
szczegóły o niej podaje najnowszy numer wojskowego 
czasopisma angielskiego The A rm y ad N ary Ga- 
zette z dnia 3. b. m. Śruby tej turbiny obracają 
się aż 2 .200  razy na minutę, a ekspanzja pary jest 
o 100 kilkadziesiąt razy większą, niż przy zwykłych 
machinach okrętowych. W  skutek tego osięga ten 
torpedowiec szybkości 32 s/4 węzłów. Sam ma tylko 
100 stóp angielskich długości, 9 szerokości a unieśó 
może ciężar 4 ’/2 tonów. Zastosowanie takiej turbiny 
u okrętów pasażerskich zwiększy ich szybkość. Je­
dyną niedogodnością jest to, że nowa turbina nie 
może statkowi nada'' ruchu wstecznego. Musi tedy 
każdy statek mieć 2 turbiny, jeden do ruchu na­
przód, drugi do wstecznego.

Skandaliczny fakt. Z Drezna donoszą, iż zo­
stała tam przeprowadzona rewizja w mieszkaniu dra Ko­
złowskiego, prezesa nowo założonego w Dreźnie To­
warzystwa polsko-katolickiego, poczem poi cja zabrała

K. najniewinniejsze papiery i wezwała dra Ko­
złowskiego, który jest obcym poddanym, aby w prze­
ciągu 24 godzin opuścił Drezno i królestwo saskie. 
Denuncjacja miała podobno pochodzić od.... Polaka. 
Gzy to podobna?

Panowi® cykliści powinni koniecznie więcej 
uwagi poświęcać całości osób , które mają dość uspra­
wiedliwioną przecież pretensję używania tych samych 
ulic, co oni. Kronika rozbitych głów i wysypanych 
zębów wzbogaca się bez potrzeby coraz to nowymi 
wypadkami, a najnowszy z n ch wydarzył się wczo­
raj. Oto około godziny 5. popołudniu cyklista nr. 133 
albo 136 najechał dziesięcioletniego chłopaczka Józia 
Woźniaka z ulicy Szeptyckich w tak gwałtowny spo­
sób że przewrócił go na bruk, skaleczył mu silnie 
twarz złamał kawałek szczęki i wybił pięć zębów, 
poczem po bohatersku... umknął. Chłopaczka oddano

do szpda^ a jta ^ em |c |{ji Wydział tow. „Bratniej po­
mocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej" nadesłał 
nam następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
Go się tyczy pisma, ogłoszonego w dziennikach przez 
kolegów p. Pilatowskiego, musimy niektóre zawarte 
tam fakta sprostować, aby uniknąć zarzutu, że do­
chodzimy bezpodstawnych pretensyj. Mając skrypt 
dłużny z podpisem p. Pilatowskiego, urgowaliśmy 
go dziewięćkrotnie (po raz pierwszy w r. 1892), 
a gdy te urgensa były bezskuteczne, udaliśmy się na 
drogę sądową. Na terminie 8. marca br. podniósł 
p. Pilatowski zarzut, że pretensja pochodzi z defi­
cytu festynowego, gdy zaś zarzut ten przez sędziego 
uwzględnionym nie został, podniósł p. Pilatows i 
zarzut z §. 152 u. c„ powołując się na małole- 
tność. Wówczas rozprawa została odroczoną, celem 
przedłożenia metryki chrztu, którą p Pilatowski 
rzeczywiście na następnym terminie 29. kwietnia 
przedłożył, wobec czego proces wygrał. Przed kilku 
dniami złożył p. Pilatowski na ręce naszego syndyka, 
adwokata dra Dobieckiego, kwotę 50 zł. na pokrycie 
swego długu wraz z odsetkami i kosztami proceso­
wymi. Ponieważ jednak pretensja nasza już poprze­
dnio składkami publicznemi pokrytą została, skła­
damy tę kwotę na fundusz dla dzieci, osieroconych 
skutkiem katastrofy kolejowej pod Kołomyją. Z bi­
gniew Pazdro przewodniczący, Henryk Sadkowski 
sekretarz.

Kongres katolicki obradować będzie w Fry­
burgu w dniach od 16 do 20 sierpnia. Uczestnicy 
zwidzą przy tej okazji grób bł. Piotra Kanizjusza, 
którego ciało spoczywa w kościele św. Michała w 
Fryburgu. Zjazd zapowiada się. bardzo liczny. Po­
między zgłoszonymi dotychczas 240 referatami znaj­
dują się: prof. St. Tarnowskiego „O Kościele i pań­
stwie*, prof. Ignacego  Ł yskow skiego  „O kwestjach 
prawa rzym skiego*  i prof. Ad. Miodońskiego „O  au­
tentyczności dzieła św. Hieronima o sławnych 
mężach*.

Z izby sądowej. Poseł do rady państwa To­
masz Szajer, za przekroczenie z §. 496 u. k., po­
pełnione przez obraźliwe wyrażenie się o kie­
rowniku starostwa w Strzyżowie, tudzież przez 
słowną obrazę urzędnika kasy oszczędności w Rze­
szowie, p. Jabłońskiego, zasądzony został onegdaj 
wyrokiem sądu powiatowego w Rzeszowie na karę 
14 dni aresztu.

Zabawna historyjka wojskowa zdarzyła się 
tymi dniami na ćwiczeniach pod Przemyślem, gdzie 
jak wiadomo służy w randze majora przy 45 pułku 
piechoty młody arcyks. Leopold Ferdynand. Rzecz 
działa się w czasie inspekcji załogi przemyskiej przez 
jeneralnego inspektora ks. Windiscbgratza. Owóż w 
czasie ćwiczeń wspomnianego pułku piechoty, a ra­
czej bataljonu, którym dowodził arcyksiąże, przecho­
dził tamtędy młody porucznik ułanów baron Br...y. 
Jak to się często zdarza u oficerów konnicy, którzy 
się z niewiadomych przyczyn mają za coś lepszego 
od oficerów piechoty, porucznik Br... widząc ćwiczą­
cych się tylko... piechurów, w sposób co najmniej 
lekceważący salutował oficerom owego bataljonu 
wraz z ich komendantem arcyksięciem, którego to 
niegrzeczne znalezienie się młodego kawalerzysty po­
drażniło. Spiął więc konia i zbliżywszy się do niego, 
zwrócił mu uwagę na niestosowność lekceważącego 
salutowania na polu ćwiczeń. Zarozumiały p. Br., 
który w młodym majorze nie domyślał się arcyksię- 
cia, przyjął tę służbową uwagę lekceważąco, wobec 
czego arcyksiążę zażądał od porucznika, by mu wy­
mieni? swe nazwisko. P. Br. uczyni? to konsekwen­
tnie le ceważąco, a chcąc widocznie ca?e zajście 
pc ną na rogę osobistej obelgi, zażąda? nawzajem 
o nieznanego majora wymienienia nazwiska. Arcy-
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Chińskie zabobony. Dziennik angielski wycho­
dzący w Chinach, Tientsm Times, donosi, że wśród 
niższych warstw ludności chińskiej panuje niczem 
nie dające się wykorzenić przekonanie, iż Europej­
czycy, budując kolej w państwie niebieskiem, pod 
każdy podkład kolejowy kładą ciało dziecka, a to 
dla zapewnienia budowie trwałości. Kursują wieści, 
że poseł rosyjski w Pekinie zażądał od cesarzowej 
chińskiej dostarczenia mu 2 .000  dzieci dla powyż­
szego celu. Z tych baśni korzystają chińscy rabusie 
dzieci dla zrzucenia z siebie odpowiedzialności na 
znienawidzonych Europejczyków za wszystkie dzieci, 
które kradną rodzicom.

Zabójstwo Z miłości, w  Bolonii 1 9 -lelni stu­
dent Mazzoni, rozkochany w córce znanego baryto- 
nisty Borellego, otrzymawszy od niej na swe oświad- 
ezyny odpowiedź odmowną, zastrzeli! ją, a następnie

również wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie. 
Panna Borelli liczyła lat 18.

Pruska bestja. Frankfurter Ztg. donosi z Es­
sen, co następuje : „Policjant tutejszy, Józef Si-
m ons, zaaresztował we wrześniu przeszłego roku 
trzech górników polskiej narodow ości, ponieważ 
mieli uszkodzić ogrodzenie przy jednym z budują­
cych się domów W  czasie drogi na strażnicę je ­
den z górników,, nazwiskiem Dąbrowski, rzekł do 
jednego z aresztowanych kolegów po polsku: „Igna­
cy, nie bój się, przecież nic złego nie zrobiliśmy*. 
Rozwścieczony dźwiękami polskiej mowy policjant, 
przyszedłszy na strażnicę, zaczął bić za to Dą­
browskiego tak m ocno, że tenże upadł na ziemię, 
a gdy zapewniał, że nic złego nie zrobił, Simons 
rzucił się znów na niego i okręciwszy mu szyję 
łańcuchem, chciał go udusić, przyczem pytał się: 
„Ty przeklęty psie, będziesz jeszcze kiedy mówić 
po polsku na ulicy?* — Izba karna, która dopiero 
teraz rozpatrywała tę sprawę, skazała Simonsa na 
miesiąc aresztu*.

Zdaje się, że komentarz do tego obrazka pru­
skiej kultury wcale jest niepotrzebny.

Jak  pewien arystokrata kocha sztukę? Ko­
munikują nam następujące pismo: Jak u nas nie­
którzy panowie z wyższego świata umieją cenić i 
popierać sztukę, świadczy następujący fakt: Pewien 
znany dobrze szerszej publiczności 'polskiej artysta rze- 
biarz lwowski, który przed laty otrzymał pierwszą nagrodę 
na konkursie mickiewiczowskim, wskutek zbyt pilnej 
pracy w swojej wilgotnej pracow ni, zaniemógł i le­
karze polecili mu wyjazd do kąpiel. Wobec dzisiej­
szych, tak trudnych na tern polu warunków życia, 
udaje się ów rzeźbiarz listownie do właściciela 
pewnego zakładu z prośbą o kąpiele i skromne 
mieszkanie, za co, (aby nie płacić gotówką), ofiaruje 
mu zrobić jakąś rzecz artystyczną, czy to służącą 
do upiększenia zakładu, czy też zakładowego kościo­
ła, na co utrzymuje odpowiedź, że on. właściciel, 
nie refektuje na żadne dzieło sztuki, mieszkania dać 
nie może, (wszystkie stały pustką) kąpieli zaś tylko 
w pierwszym sezonie może udzielić bezpłatnie. Na 
tę zachętę jedzie rzeźbiarz do owego zakładu i do­
staje rzeczywiście 32 biletów kąpielowych bezpłatnie. 
Lhcąc jednak i za to odwdzięczyć się właści- 
cielowi, ofiaruje mu zrobienie j eg0 m edaljonu. 
prosząc go o parę godzin pozowania, lecz ten 
wymówił się brakiem czasu. Artysta nie poprze­
staje na tem i chce- się koniecznie wywdzięczyć 
za kąpiele; a widząc kaplicę zakładową w tak 
okropnym stan ie , że się wierzyć nie chce , 
jakoby to miało być miejsce, w którem pobożni 
czerpią pociechę duszy, oświadcza się z gotowością 
wykonania bezinteresownie i tylko za te kąpiele, 
Madonny do głównego ołtarza, ale właściciel wód i 
na to się zgod ić nie chciał. Można sobie wyobra 
zić przygnębienie artysty z odrzucenia jogo szczerych 
chęci tak hojnego wywdzięczenia się za stosunkowo 
małą bagatelę, bo wartość tych 32  biletów kąpie­
lowych wynosiła 2 0  zł 2 0  ct.. Wartość zaś medaljo­
nu co najmniej 5 0  zł., zaś Madonny do 4 0 0  zł. 
To też, gdy nasz rzeźbiarz utył z tych 62  biletów 
22, jako ważnych na pierwszy sezon, a dalszych 
właściciel nie chciał prolóngować na drugi sezon, 
zwrócił mu i za te pierwsze przypadającą kwotę 
13 zł. 20  ct., aby nie mieć wdzięczności dla takich 
pupioraczy sztuki.

* Uboga wdowa, obarczona sześciorgiem dzieci, 
z trudnością wielką tylko mogąca wyżywić je  ciężką 
pracą rąk własnych, chciałaby syna swego, który 
z dobrym postępem ukończył teraz 5. klasę szkoły 
lud wej, posyłać do gimnazjum. Brak jej atoli zu­
pełnie pieniędzy ńa opłatę taksy i kupno mundurku. 
Zwraca się przeto za naszem pośrednictwem do sza­
nownej publiczności z prośbą o łaskawe dopomożenie 
i ułatwienie jej synowi wejścia do gimnazjum, ufna 
w to, że znajdą się litościwe serca, które synowi 
jej nie gadzą zginąć i ułatwią mu wstęp do gi­
mnazjum.

* I. serja kolonistów wyjeżdża ze Lwowa do 
Hrebenowa w piątek d. 16. lipca o godz. 5 '2 0  rano. 
Koloniści mają stawić się na głównym dworcu o godz. 
5. rano.

* Ślub panny Bronisławy Wolańskiej, córki 
Dyonizego i Marji, z dr. Mieczysławem Nartowskim, 
odbędzie się d. 20. bm. o godz. 1 0 7 s rano w ko­
ściele 0 0 .  Karmelitów w Krakowie.

towarzystwa muzycznego. Zarząd chóru 
męs iego gal. T 0w. muzycznego, wzywa z powodu 
mierci członka ś. p. Janusza Batowskiego na próbę,

w n in f t  ° ' I 2' 6 w w 'e |k 'fiJ sal' Towarzystwa dziś
w piątek o godzinie 7. wieczorem.

v a ' i "  . .be,8J<a- T owarz. polskiej młodzieży
rękodzielniczej ,m. Jana Kilińskiego urządza dnia 8
sierpnia na polance przed kopcem Unii lubelskie! 
wielką uroczystość udową, jako w rocznic; połącze­
nia Polski, Rusi i Litwy. •

Składki na cole użyteornośol putiliozne] im, n,
rodowe. ‘  *

Z powodu zakończenia drobnego sporu między pp. 
Arwayem, kupcem z Drohobycza i Breitenwaldem, inży­
nierem z Borysławia, złożyli lia Towarzystwa szkoły lu­
dowej : P. Karol Arway 5 zł., inżynier Breitenwald 2 zł., 
sędzia Maczek, Eliasiewicz, inż. Łukaszewski, M. A. W er­
bel- i komisarz górniczy Sieniewicz po 1 zł., razem 15 zł.

Z m a r li;
I ulja P i s z k o w a ,  wdowa po adjunkcie labuli kra­

jowej i właścicielka realności, zmarła we Lwowie w 73 
r. życia.

Janusz K a c z ó r-B s t o w s k i ,  nauczyciel wyższej
szkoły realnej we Lwowie, zmarł w 27 r. życia.

Notatsi i r a c k i e  i a r t y s t m
„Życie za wolność!* W  dniu 31 . bm. przy­

pada pięćdziesiąta rocznica stracenia Teofila W iśnio­
wskiego we Lwowie. Wobec tego wielce pożądanem 
jest zjawiskiem wydana nakładem księgarni H. Al- 
tenberga opowieść dziejowa Stanisława Schniir-Pe- 
płowskiego („Życie za wolność!*) obejmująca tre­
ściwy, na tle dokumentów współczesnych, oraz pa­
miętników osnuty życiorys Wiśniowskiego. Książkę 
zdobią liczne ryciny. Cena egzemplarza 1 zi.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Lwów 15. lipca.

W edle  pow ażnych i zupełnie w iarygodnych  
relacy j z W iednia , n ie ro z tro p n e  i w ysoce n iep o ­
lityczne postępow an ie  rep rezen tan tó w  większej 
w łasności n iem ieckiej, k tó re  się tak  silnie za­
akcen tow ało  św ieżo znanym  konw entyk lem  ju n ­
k iersk im  w pałacu  h r. O. T  h u n a , zaostrzy ło  do 
resz ty  d raż liw ą i n a d e r  zag m atw an ą  sy tuację  
po lityczną, k tó ra  — a z ubolew aniem  w yznać 
to  trzeb a  — była p rzed tem  w  znacznej m ierze 
d z i e ł e m  k l i k i  i n t r y g a n t ó w  w K o -  
1 e p o l s k i e  m ... Nie dziw na p rze to  zupełn ie — 
zw łaszcza bacząc n a  tak  żywy udział tych kilku

posłów  galicyjskich  w  k r e c i e j  r o b o c i e  
p o d  g a b i n e t e m ,  przez ro d a k a  s te ro w a ­
nym  — że h r. B adeni je s t  pono n iesłychan ie  
rozgoryczony , że go w reszcie go tow a n a w e t o - 
puścić i c ierp liw ość i żelazna iście en erg ja , 
z k tó re j sły n ą ł w  całej swej p racy  pub licznej... 
A  tej o sta tn ie j p o trze b a  rzeczyw iście m ieć m oc 
n ie w y c ze rp a n ą , aby  się b ron ić ciągle n a  w sze 
s tro n y  i ciągle w d o d a tk u  m ieć sk ie row ane  oczy 
na palce n aw e t... n iek tó ry ch  am b itnych  po lity ­
ków  tej sam ej n a ro d o w o ś c i! Ludzie ro zu m n i i 
bezstronn i k tó ry m  n ie sam a jen o  osobistość, 
lecz głów nie rzecz i d o b ra  sp raw a  n a  sercu  le ­
żą, nie ta ją  się  ze za p a try w an iem , że w takich 
w aru n k ach  h r. B aden i w e  w ł a s n y m  i n ­
t e r e s i e  uczyniłby  n a jle p ie j, gdyby  u stąp ił. 
U w olniłby  sobie zd ro w ą  głow ę z pod  cw ange- 
l j i“ , a spo łeczeństw o z n iek łam aną  rad o śc ią  p o ­
w itałoby go p o w raca jącego  do k ra ju , gdyż od ­
zyskałoby w  n im  siłę p o d  każdym  w zględem  
n iepospo litą , k tó ra  ty le  w ielkich usług te m u  k ra ­
jo w i ju ż  oddała.

P o w iad a ją  ci sam i, że cokolwiek s tan ie  się 
w przyszłości z „ rozporządzen iam i ję zy k o w em i“ 
b r. B adeniego, —  w  h is to rji A ustrji, a  zw ła­
szcza Czech, im ię jeg o  pozostan ie  zap isane zło- 
tem i g łoskam i j a k o  t e g o  m ę ż a  s t a n u ,  
k t ó r y  p i e r w s z y  p r z y z n a n i e m  p r a w  
n a t u r a l n y c h  n a r o d o w i  c z e s k i e m u ,  
o k o ł o  A u s t r j i  i d y n a s t j i  z a s ł u ż o n e m u ,  
a p r z e z  m n i e j s z o  ć n i e m i e c k ą  o d  
w  i e k ó w  u c i s k a n e m u  i w y z y s k i w a n e ­
m u ,  z d o b y ł  s o b i e  d l a  s p r a w y  n a ­
r o d o w o ś c i o w e j  w A u s t r j i  w r ę c z  
n i e s p o ż y t ą  z a s ł u g ę .  K tokolw iek bow iem  
przy jdz ie do s te ru  —  ju tro , czy po ju trz e  
- -  nie odw aży  się ju ż  cofnąć tveh ro z ­
p o rządzeń , czego w  n iedorzecznem  zacietrzew ie­
n iu  teu tońsk ie in  N iem cy, jak o  conditio sine qua 
non, dzisiaj się d o m a g a ją ! Nie odw aży się, 
choćby nim  był najzagorzalszy  n aw e t u ltra s  
niem iecki — choćby tak i h r. M e r w e l d t  l ub 
br .  G a u t s c h ,  lub  n aw e t em ery tow any  ce n lra -  
lis ta  R u ss!... A n ie odw aży się g łów nie  dla 
tego i p rzedew szystk iem  dla tego, ż e m u  n a  
t o n i e  p o z w o l i  K o r o n a  s a m a ,  k t ó r e j  
i n t e n c j o m  z u p e ł n i e  o d p o w i e d z i a ł  l e n  
częściowy bodaj w y m i a r  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  C z e c h o m ,  przez h r. Badcniego rozum nie  
pod ję ty  i dokonany . —  Z naszej s tro n y  m am y 
tyle zau fan ia  do ro zu m u  stanu  p rem iera  ro d a ­
ka, że an i naehw ilę  n ie  w ątp im y, iż on po trafi 
w yp łynąć bez szw anku  z tej ton i p rzeciw ności, 
in try g  i szalb ierstw  politycznych...______________

Bunt Niemców, austrjackich.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Praga 15. lipca. N am iestnik  czeski hr. C ou- 
den h o v e  zaw iadom ił kom ite t w ystaw y w  Bo- 
d en b ach u , iż ze w zględu na panu jące  dziś w 
C zechach sto su n k i n ie  m oże uczynić zadość za­
p roszen iu  i p rzybyć n a  o tw arcie w ystaw y.

Grac 15. lipca. N a w czorajszem  posiedze­
n iu  rad y  m iejskiej zaw iadom ił j ą  p rezy d en t 
m iasta , iż nie będzie w ykonyw ał nada l agend 
z poruczonego  zakresu  działania.

Linc 15. lipca. R a d a  m ie jska jednog łośn ie  
p rzy ję ła  w niosek  nagły  w sp raw ie  zajść w Chebie.

Cheb 15. lipca. B u rm is trz  w ) da ł odezw ę 
do m ieszkańców , w  k tó re j dziękuje ludności 
m iasta  za spoko jne , p e łne  ta k tu  zachow anie się, 
p rzez co un ikn ię to  w ielkiego nieszczęścia.

O ba tu te jsze  dzienniki zostały skonfiskow ane 
za opis zajść niedzielnych.

Wiedeń 15. lipca. Z dn iem  dzisiejszym  za- 
p rzesla ły  n iek tó re  gm iny n iem ieckie w  Cze­
chach  w ykonyw ać agendy  z poruczonego  zakresu  
działan ia .

Rokowania pokojowe miedzy T u rcją  a Grecja,
(Telegramy „D zteo^a Polskiego").

Stambuł 15. lipca. O dpow iedzi w szystkich 
m o n arch ó w , k tó re  tu  nadp łynęły , ra d z ą  su łta ­
now i, aby  u s tąp ił od sw ych żąd ań  w sp raw ie  
u reg u lo w an ia  gran icy  g recko-tu reck ie i. O dpow iedź 
ca ra  m a zaw ierać groźbę, że jeżeli w ojska 
tu reck ie  nie opuszczą T essalji, to  ze s tro n y  
R osji n a s tą p ią  rep resa lja  w  Azji m niejszej. S u ł­
tan  m iał odpow iedzieć, iż będzie się s ta ra ł 
uw zględnić życzenie cara, a le  zrzuca z siebie 
w szelką odpow iedzialność za to , jakie^ w raże­
n ie w yw rze ustąp ien ie z T essalji na lud  i w ojsko.

W czoraj n ad  tą  sp raw ą  odby ła  się n a ra d a  
gab ine tow a . Jakie uchw ały  zostały  pow zięte, nie 
w iadom o , lecz zdaje się, że m in is tro w ie  są i n a ­
dal p rzeciw ni o p u s z c z e n iu  T essalji przez w ojska 
tu reck ie

Kanea 15. lipca. P rzyby ło  tu k ilkudziesię­
ciu po w stań có w , aby sprzedać rozm aite  a r ty ­
ku ły  żyw ności. T u rcy  przeszkodzili tej sp rzed a­
ży, tw ie rd z ą c , iż  w s z y s tk ie  te  a rtyku ły  p o ch o ­
dzą z kradzieży. W skutek- tego w śró d  chrze- 
ścjańskiej ludnośc i p a n u je  w ielkie w zburzen ie i 
m ożna  spodziew ać się lada chwili tyybuchu.

W zburzen ia  w śród  ludu tu reck iego  nie w i­
dać, ty lko oficerow ie, urzędnicy i duchow ni tu ­
reccy p rzem aw ia ją  przeciw  oddaniu  Tessalji 
n a p o w ró t w ręce  T urków . Gały ten  ru ch  zre­
sz tą  zdaje się być sztucznie w yw ołanym .

S u łtan  posłał szable h o n o ro w e  k o m en d an ­
tow i a rm ji tessalskiej E deinow i-baszy, je g o  ad ju - 
tan to w i R uszdzem u -baszy , kom endan tow i arm ji 
w E pirze H asfiem u -baszy  i s iedm iu  je n e ra ło m  
dyw izji, o raz dw om  jen era ło m  brygady .

Berlin 15. lipca. Do Post donoszą ze S ta m ­
b u łu , że w zburzenie w śród  T u rk ó w  z pow odu  
stanow iska , jak ie  m ocarstw a zajęły w  ro k o w a­
n iach  poko jow ych , w zrasta  z każda chw ilą. S u ł­
ta n  o trzy m ał w iele listów  z pogróżkam i, a n a ­
w et n a  m u rach  pałacu syiltańskiego pop rzy le - 
p iano  p lak a ty  p rzestrzegające su łtan a , aby nie 
oddaw ał T essalji n ap o w ró t w  ręce G reków , 
gdyż tro n  jego  byłby w  niebezpieczeństw ie.

Ateny 15. lipea. C ar i k ró low a angielska 
odpisali już  królow i na o s ta tn ią  jego  depeszę 
w k tó re j on  w skazyw ał na p rzy k re  po łożenie 
G recji i p ro sił o przyśpieszenie rokow ań  poko ­
jow ych . O dpow iedź" ca ra  i k rólow ej W iktorji 
uspokoiły  w ielce rodzinę kró lew ską.

K om ite t zaw iązany dla w sp ie ran ia  zbiegów  
z T essalji ogłosił, że w szystkie je g o  fundusze są 
ju ż  w y czerp an e  i że w obec tego n ie m oże 
sw ym  k ljcn tom  udzielać żadnych  w sparć.

Stambuł 15. lipca. W  kołach  zbliżonych 
do am b asa d o ró w  przypuszczają , że nu o s ta ­
tn ie j radz ie  gab inetow ej pod  przew odnictw em  ,

su łtan a  zapad ły  uchw ały , zaw iera jące  pew ne 
u stęp stw a.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Wiedeń 15. lipca. M inister sp raw  zagran i- 
nieznycli h r. G ołuchow ski był w czora j u cesarza 
n a  aud jenc ji. k tó ra  trw a ła  przeszło pół godzi­
ny . P o  aud jencji po jechał, h r . G ołuchow ski do 
m in is te rs tw a  o św ia ty , gdzie kon ferow ał z bar. 
G au tschem . K onferencja ta  trw a ła  rów nież 
p rzeszło  p ó ł godziny.

W czora j p o p o łu d n iu  udzielił cesarz także 
p o słu c h an ia  w sp ó ln em u  m in istrow i sk a rb u  K al- 
layow i. P o  au d jen c ji k o n ferow ał K allay z h r. 
G ołuchow skim .

Cieszyn 15. lipca. W szystk ie  te leg ram y  z 
W iedn ia  o m a jącem  rzekom o  w jesien i nastąp ić  
n ad a n iu  g im nazjum  po lsk iem u w Cieszynie 
p ra w a  publiczności są  o b łu d n e  i obliczone tylko 
na  w prow adzen ie  w  b łąd  spo łeczeństw a po l­
skiego. Ks. Londzin , se k re ta rz  polskiej M acie­
rzy  n a  Szląsku.

Budapeszt 15. lipca. P re zy d e n t izby posel­
skiej Szilagyi zaw iadom ił izbę, iż cesa rz  udzielił 
sw ej sankcji p ro jek tow i now ej u staw y  w o j­
skow ej.

Londyn 1 5 . . lipca. Izb a  gm in  p rzy ję ła  w 
d ru g iem  czytaniu  bil o budow lach  dla m a ry ­
nark i.

Belgrad 15. lipca. S fery  u rzędow e zap rze­
czają pogłosce, k tó ra  się w  osta tn ich  dniach 
po jaw iła , ja k o b y  a rm ja  se rb sk a  m ia ła  być zm o­
bilizow aną.

Gmunden 15. lipca. K ró lestw o  duńscy  w y­
jecha li do K openhagi.

Utne (w N orw egji) 15. lipca. S tan  zdrow ia 
cesarza  W ilhelm a zadow ala jący . W  p o łu d n ie  
w czoraj o dp łyną ł cesarz n a  jachc ie  „H o h en ­
zollern* do B ergen.

Wiedeń 15. lipca. Rewidenl rachunkowy w wyż­
szym sądzie krajowym w Krakowie, Rudolf S t e n ­
i e  1,  przy sposobności przejści;; w stan spoczynku 
otrzyma! tytuł radcy rachunkowego.

Budapeszt 15. lipca. W  sprawie b stówki ce­
glarzy minister handlu wystosował do magistratu 
peszteńskiego pismo , w którem otwarcie staje po 
stronie bastujących.

Paryż 15. lipca. Wczoraj odbył się, jak co 
roku, pochód alzackieh i lotaryńskich stowarzyszeń 
patrjotycznych do pomników Strasburga, Joanny 
d’Arc i Gambetly. Pochody odbyły się bez wszelkich 
wypadków.

Pochody w miastach prowincjonalnych również 
odbyły się z wielką uroczystością. Wszędzie odbyły 
się rewje wojskowe. Na rewji w Longchamps by 
prezydent Faure, którego tłumy witały z wielkim 
zapałem.

Gorycja 15. lipca. Wczoraj rano odbył się 
tu pogrzeb księcia arcybiskupa dra Zorna.

(R .)  Wiedeń 15. P ogłosk i o przesileniu  
by ły  dziś ran o  n a  p o rząd k u  dziennym . M ów io­
no  o u stąp ien iu  h r. B aden iego  i najrozrnaic iej 
k o m en to w an o  au d jcn c ję  h r . G ołuchow skiego 
u  cesarza  i jego  odw iedziny  u  G autscha.

O koło p o łu d n ia  je d n a k  inaczej ju ż  osądzono 
sy tuac ję  i N iem cy spostrzeg li się nieco za późno, 
że w obec ko rony  o w iele za daleko się zagalo­
pow ali. F a k t e m  j e s t ,  ż e  w  n a j w y ż s z y c h  
m i e j s c a c h  i c h  d e m o n s t r a c j e  w y w o ­
ł a ł y  w i e l k i e  n i e z a d o w o l e n i e .  D z i ś  
m ó w i ą  o c z ę ś c i o w e j  r e k o n s t r u k c j i  
g a b i n e t u ,  a  r o z u m i e  s i ę  p o d  t e m  
u s t ą p i e n i e  G a u t s c h a ,  a ew en tualn ie  
G l e i s p a c h a  - -  czyli zbliżenie się g ab in e tu  
do w iększości słow iańskiej.

Są to  je d n ak  na razie kom binacje, k tó rych  
podstaw ność  dop iero  n a  tle dalszych w ypadków

da się osądzić.
Zagrzeb 15. lipca. Sejm  kroacki został

zw ołany n a  29. b . m.
Belgrad 15. lipca. C złonkow ie skupczyny 

p rzedstaw ili się g rem ja ln ie  królow i. K ról rzeki 
do p rezesa je j Pasicza, że g łów nym  celem  te ­
raźniejszej nadzw yczajnej sesji skupczyny je s t 
zaw otow an ie w ydatków , k tó re  rząd  był zm uszo­
ny poczynić z pow odu  zajść na Balkanie.

Sofja 15. lipca. Ks. F e rd y n an d  złoży na 
początku  jesien i w izytę ks. M ikołajowi cza rn o ­
górsk iem u w CH ynji. T ow arzyszyć m u  będzie 
prezes gab inetu  S toiłów .

Konstantynopol 15. lipca. D otychczas a re sz to ­
w ano  przeszło sto  osób, oficerów  i uczniów  
szkoły w ojskow ej, m arynarsk ie j i w ojskow o- 
m edycznej pod zarzu tem  szerzenia ag itacji m ło ­
do tureckiej. P roces ich będzie p rzep row adzony  
przed zw yczajnym  sądem  w o jennym , złożonym
z oficerów  arm ji i m ary n ark i.

Petersburg 15. lipca. P o tw ierd za  się w ia­
dom ość, że m in isterstw o  kom unikacyj rozw aża 
p ro je k t’ budow y kolei z T ra w n ik  do T o m a ­
szow a lubelskiego. Będzie to n a jk ró tsze  p o łą ­
czenie Lw ow a z W arszaw ą.

Wiedeń 15. lipca. Z Lubiany, Gracu i Try- 
jestu nadeszły wiadomości, iż dziś rano dało się 
czuć lekkie trzęsienie ziemi.

Wiedeń 15. lipca. Sankcję cesarską otrzymała 
uchwalona przez sejm gąlicyjski nowela do ustawy 

drogowej. ___________________________

T e le p m y  giełdowe i targowe.
Wiedeń 15. lipca.

Kredyty 39 5  50 . Anglobanki 159 50, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 2 5 8 '5 0 , Unjony 299  25, Laenderbank 
239  50 , Sztacbany 351 ' — , Lombardy 85 50, Elbe- 
thale 2 6 1 ' - - ,  Kolej północno-zachodnia 2 5 6 ’ — , 
Tyluitiowe 158  50 . Riraa 254  50 , Alpiny 124 10, 
Renta majowa 102 15, W ęg. renta koronowa
100  20 , Losy tureckie 57 50 , Marki niemiecki,
5 8 -7 1 . Usposobienie ustalone.

Berlin 1 5 . lipca. Giełda wczorajsza wie 
czoma: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 2 3 1 T 0  (368  04),
Sztacbany 149 60 , (3 5 0  91), Lombardy 3 7 1 0
(86-76). Disconto 206  25. Usposobienie ciche.

Frankfurt 15. lipca. Giełda wczorajsza w ie­
czorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 313  12 (3 6 8 4 2 ) .
Sztacbany 297  75  (3 5 0 ‘57). Lombardy. 76 75,
(87 21), Laura — •— , Harpenrr — Disconto 
2 0 6 '4 0 . Usposobienie spokojne.

Telegram giełdowy.
Wiedeń,

Alpiny
Akcje kredytowe
Kredyty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbany
Czemiowieckie

123-80 Galic. oblig. prop.
369— Wied. losy
398— Akcje tytoń.
158-50 4°/ Poż. krajowej
299-50 z roku 1893
_*_ Elbethale
_•_ LAnderbanki
85-50 Renta złota węg.
58-60 Bankvereiny

351-25 Wspólna renta p.
-285-50 Ruble

98—

159—

97-60
261—
240—
122-75
258-50

127—

Z izby handlowej i przeroy8*0*®!”
Lwów 14. lipca 1897 r.

!■ Akcje za sztnkę: Kolej gal. Karola L u ™  j
200 zł. m. k 215—  do 218— . Kolej L w o w ^ C z e m .^  
po 200 zł. w. a. w srebr. 284-— do 288 •
Po 200 zł. w. a. 384—  do 394— .
galic. po 200 zł. w. a. - —  do 210— . Garbami w
szowie po 200 zł. w. a. 200’-  do 210— .
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500
250 zł. w. a. 250-— do 260— . . , w

II- Listy zastawne za 100 z ł.: Banku hipot. gal,.JM  ̂
w a. wylosował, z 10"' prem. 110-30 do l l l * p  
hipot. gal. 4 V / 0 w. a. los. w 50 lat 1 0 0 - / °
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po J  
koron 96-70 do 97-40. Banku krajowego 4*/» h  w- . 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-20. Banku krajowego */»  
w. a. los. w 57 lat. 97 50 do 98'20. Tow. kred. g*“c- 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97-80 Jo 98-50. Tow. kredy- 
gal. ziem. 4°/0 los. w 411/, la t 97-60 do 98-30. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/„ los. w 56 la t 97-30 do 98— .

III. Obllgl za 100 z ł.: Galic. funduszu propmaeyjnegó 
4°/„ w. a. 98'— do 98-70. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5°/0 w. a. 102 75 do — . Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102-20 do —•— . Komunalne Banku 
krajowego 4 l/.°/0 w. a. III. em. 100-20 do 100-90. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/0 po 200 kor. 96'50 do 97*20.
Pożyczki kraj. 6°/0 w. a. 103'— d o  . Pożyczki kraj.
4 V /«  w. a. - —  do - — . Pożyczki kraj. 4*/0 w . a .  
z roku 1891 ——  do —— . Pożyczki kraj. 4 /„ po 209 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97"80 do 98-60. 
Pożyczki 4*/0 gminy miasta Lwowa 91'10 do 97’80.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26-50 do 28"50. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —•—

V. Monety. Dukat ces. 5 60 do 5-70. Napoleon dor 
od 9’48 do 9-58. Półimperjał 9 55 do —■—. Rubel 
ros. srebrny 120-— do 1-25-—. Bubel ros. pap erowy 
1-26-30 do 1-27-30. 100 marek niem. 58-40 do 58-90.

Przyjechali Ao Lwowa.
dnia 12. lipca RS7 r.

HOTEL 20PiZA. L. br. Bnickman z Mooasłyrca. 
M. Lisów iecki z Ghiopic. J. Paygert ze Streptowa E. 
Kański z Hołotek. B. Rozwadowski z Turówki. E. Lityń­
ski z Litwinowa. E. br. Brnnicki z Zaleszczyk. M. Za­
krzewski z Czołhan. R. Kryński z Warszawy. J. Perło- 
wski z Podola ros.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Płaszcze damskie nieprzemakalne. 
Rękawiczki angielskie (sport)

p o l e c a :

Marcin Muller
p lac H alicki 1. 14, obok B anku  h ipo tecznego .

O S Z U S T W O !
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladąją 
etykietę s ł a w n y c h  tutek A r te m o io w & k le -
K O .  Należy strzedz się przed lichem naśla- 

dowuictwem.
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest na­

zwiskiem
S . W . N I E I H O J O M 8 K I E U O .

Dr. Jan Papće
sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.
C l.  P i e k a r s k a  1. 4  I. piętro, ord. od godz. 3—5.

Ubrania T e n ism e , kapelusze, buciki, rakiety,
tylko angielskie

polecają: 
polecają :

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów plac Marjacki n r . 6 .

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu. r- 
linie i Paryżu

O P E R A T O R
ord. przy ul. Akademickiej I. 3, od 10—1J od 3 —5

Lekarz Dr. K. Zgórski
Mieszki obecnie Kopernika 16. (Telefon 17 ).
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Z węgierskiego.

Stefana Bar«ony’ego.
(Ciąg dalszy).

—  G dybym  by l w iedział... — w y jąka ł 
S an d o r.

—  N o, n ie  opuszczę cię w  p o trzeb ie , m ój 
p rzy jacie lu . M aryśka p o siad a  także se rce  i zli­
tu je  się n ad  to b ą . P ra w d a , żo n u s iu ?

P oczciw a kob iecina  sp o g lą d a ła  ko le jno  to  
n a  je d n eg o , to  n a  d rug iego . Nie w ą tp iła  ani 
n a  chw ilę o p raw dziw ośc i teg o , co dop iero  
u słyszała , b y ła  je d n a k  b a rd z o  n iem ile  do t-.n iętą  
te ra , że m u si pozw olić oddalić  się m ężow i, do 
k tó reg o  um yśln ie  p rzy jech a ła , co było  p o łą ­
czone z n ie u a łe m  pośw ięcen iem .

—  Jeżeli ju ż  tak  być m usi, to ... w im ię 
B oże, a le  p ro szę  m i w racać  p rędko . Ju tro  p rze ­
cież o d je żd ż am !

D elikatny  ru m ien iec  w ystąp ił je j n a  l ic e ; 
b y ła  w  tej chw ili p o d o b n ą  do św ieżo ze rw anej 
w iszenki.

S an d o r był o b u rzo n y  i ty lko  z tru d n o ­
ścią p o w strzy m ał w ybuch  gn iew u . Z rad o śc ią  
by łby  k rzy k n ą ł:

—  Idź do d jab ła  s ta ry  g re sz n ik u ! Od ta ­
kiej k ob ie ty  n ie  odciągnąłbyś m nie czw órką 
koni !

M usiał je d n ak  milczeć.
Laczi uca łow ał zasm uconą żonę, a  n a s tę ­

p n ie  u ją ł S a n d o ra  za rękę.
—  Śpieszm y się — rzekł — ab y śm y  tem  

p ręd ze j w rócić m ogn.
*

N a schodach  uśc isnął se rdeczn ie  ręk ę  p rzy ­
jacie la .

—  B yłeś w sp an ia ły m , b rac iszk u  ! Jesteś do ­
skonałym  ak to re m , n a  h o n o r !

— D ziękuję — o d p a r ł S a n d o r  bez e n tu ­
zjazm u — opow iedz m i je d n ak  p rzyna jm n ie j...

—  W szystko  ci pow iem  — prze rw ał m u  
Laczi i zaw ołał do  d o ro żk a rza : — ulica G a- 
zelli n r. 12.

N astępn ie  zw rócił się do S a n d o ra :
—  Nie znasz tej h isto rji. Z alecam  się do 

S y ren y , do  boskiej S y reny  i p rzy rzek łem  je j, 
ze dzisiaj zjem  z n ią  obiad . W y staw  sobie w ięc 
tę  fa ta ln ą  sy tuację, w ja k ą  m nie w pakow ała  
m o ja  ż o n a ! M uszę się przecież un iew inn ić  p rzed  
S y re n ą , c o ?

S an d o r sp o jrza ł ja k o ś  dziw nie n a  tego su ­
m iennego  człow ieka.

— Cóż tak  się n a  m n ie  gap isz?  — zap y ­
ta ł Laczi.

—  P o d o b asz  m i się b a rd z o !
—  Jesteś szczególną figurą . N ie m ożna  się 

przecież trzy m ać  spódnicy  żony; trze b a  p rze ­
cież — ja k b y  to  pow iedzieć — m ieć jakieś 
w ory ...

— Ależ pozw ól! D la jak ie jś  tam  S y ren y ! 
G dybym  m ia ł ta k ą  żonę, ja k  ty !

—  A h  ta k !  T y  n a tu ra ln ie  nie zalecałbyś 
się do  żadnej innej kobiety . O tem  w iem . T e ­
raz b ra k u je  ty lko  kazania z tw ej s tro n y  i to  
w  chw ili, gdy  sam  o m ało  ze skó ry  nie w y­
skoczę. O w łos, a s ta łbym  się n ie rycersk im , ja k  
rzad k o  kto ...

D orożka za trzy m a ła  'się n a  u licy Gazelli.
— Zaczekaj n a  m nie, p ro szę  cię —  m ów ił 

Laczi — zostań  w  fjakrze, S y re n a  m oże w y j­
rzeć przez okno , a  uspokoi się, gdy zobaczy 
ciebie, m ężczyznę. Nie pozosta je  mi zresztą  nic 
inoego , ja k  p rzyznać  się jej o tw arc ie, że m oja 
żona p rzy jechała .

Z niknął w dom u, S an d o r tym czasem  usiadł 
sob ie w ygodn ie w  fjakrze.

P ow iedzia ł sobie, że jego  przy jacie l p o sia­
da slaby  c h a ra k te r. S y re n a  przecież je s t  fo r­

m alnym  szkieletem  w  p o ró w n a n iu  z jeg o  żoną, 
n ie m a  w sobie nic, ale to  ab so lu tn ie  nic. Jest 
m o d n ą  —  oto  w szystko.

Laczi n ie  w raca ł ciągle jeszcze, p o m im o  iż 
zapow iedziane pół godziny d aw n o  upłynęło .

— I tak i człow iek nazyw a n a jd o sk o n alszą  
z kob ie t sw o ją  w łasnością! — m ru czał S an d o r 
w ściekły i gryzł gn iew nie cygaro.

N areszcie, po  upływ ie dobrej godziny, L a­
czi pow rócił. O blicze jeg o  by ło  ro zp rom ien ione , 
u d aw a ł jed n ak , że go spo tkało  p rzyna jm n ie j 
z tuzin  nieszczęść.

—  P rzy jac ie lu , —  rzekł — ta  p iękność d o ­
p ro w ad za  m n ie  do ro z p a c z y ; czy sądzisz, iż 
m ógłbym  się je j p ozbyć? ... N ie żąd a  nic w ię­
cej, ja k  ty lko , abym  do niej p o w ró c ił po  ko ­
lacji. W ym aga tego.

—  P rzy rzek łeś  je j n a tu ra ln ie  ?
—  S am o się p rzez się rozum ie. I ty  n ie  

by łbyś lepszym . T ej n ik t się n ie  oprze . Nie 
znasz je j w łaśnie. Gdy się dow iedzia ła, że p rzy ­
je ch a ła  m o ja  żona, s ta ła  się nag le hyeną . Z grzy­
ta ła  zębam i i skoczyła n a  m nie , tak , że m y­
ślałem , iż m i w y d rap ie  o b y d w a oczy.

— I pow rócisz do niej w is to c ie?
Laczi sp o jrza ł na niego z boku , ja k b y  

sądził, że nie je s t  p rzy  zdrow ych  zm ysłach.
—  Gzy ja ? . ..  H m !  Góż m ogę innego  uczy­

n ić ?  T a  m ała  fu rja  je s t  w ściekle z a z d ro sn ą ; 
m uszę j ą  u spoko ić  za w szelką cenę.

—  A tw o ja  ż o n a ?
—  W iesz co, p rzy jacie lu , pow iem y żonie, 

że n ie  u d ało  się zała tw ić tej sp raw y  p o ko jow e, 
i że iu tro  m usisz się bić.

—  D oskonale! I ty  jeszcze śm iesz tw ie r­
dzić, że je s lem  doskona łym  ak to re m !

— Ależ p roszę  cię, nie b ie rz  tej rzeczy 
tak  trag iczn ie. P ow in ieneś to  uznać, iż je s t rze ­
czą n iem ożliw ą op ierać  się tak  bosk iem u  k a ­
prysow i... Z resz tą  d a ję  słow o h o n o ru , iż czynię 
to n iechętn ie . W iem  bow iem , iż je s t  to  szaleń ­
stw o, szczególnie dzisia j... Jeżeli je d n ak  nie 
pó jdę , to  g o to w a  m i pokazać po tem  drzw i.

—  T o  n a tu ra ln ie  d o p row adziłoby  cię do 
rozpaczy , do  sam o b ó js tw a  m oże.

—  T o  m oże nie. A le ta k a  k o m p ro m itac ja  
p rzy jac ie lu ! C ałe m iasto  strzęp iłoby  so b ie  n a  
m nie język i...

D orożka za trzy m a ła  się.
R azem  poszli do  czekającej n a  n ich  żony 

Lacziego. Mąż uśc isnął j ą  gw ałtow n ie  i Szepnął 
jej do  u ch a :

(Dokończenie nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
p o  l 1/* ce n ta  od  w yrazu .

Młode psy settery
2 i 3-miesięczne, pieski lub suczki, do 
nabycia do 1. lipca po 25 zł., po 1-ym 

lipca po 30 zł.
Zarząd dóbr Okno p. Grzymałów.

Ówieie: Winogrona, Banany, Brzoskwi- 
0  nie, Morele, Gruszki, Hengloty, Czere­
śnie, Wiśnie, poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 335

MNCOika potrzebuje handel p. Marcina 
Mullera we Lwowie, plac Halicki 1. 14.

Lwowskie Morskie Oko.
Kąpiele stawowe za dworcem kolei 
elektrycznej — pomiędzy górami — dno 
betonowane — zasłonięte od wiatrów. 
W tym ro k t rou zannna  nowe s lepsien ls 
■owa t r td łs  — dwa ta i a dzienny doptyw 

wody 700 koktolltrów.
Sama kąpie] 10 centów.

Urządzono tylko dla chrześcian.
629 Józef Iwanicki.

rrowy gami.ur młocarniany ze 730 m/m 
szerokim bębnem w całkiem dobrym 
stan<e, natychmiast do nabycia nod bar­

dzo korzystnymi warunkami. Adres: Gre- 
ber w Krasnem p. Smorze.

Najlepszy prawdziwie domowy wikt tylko 
na maśle wydaje jadalnia Podlewskie- 

go 3. 547

pob/ukuję nauozyolelkl dla dwu dziew-
• czynek do nanki przedmiotów szkol­
nych IV. klas) i gry na fortepianie. Za­
stosowanie się do domu urzędniczego na 
wsi 1 temu odpowiednie wymaga lia ko­
nieczne. Dokładne zgłoszenia z wykaza­
niem uzdolnienia, dotychczasowego zaję­
cia i znajomości języka niemieckiego, 
oraz z podaniem narodowości, w ieku i 
ząnanęj pracy, przyjmuje Jan Schwarz, 
zarządca lasów w Dorze. 654

Dysowflik kaligraf poszukuje zaraz zaję­
li cia. ‘Rysownik kaligraf11 Biuro dzienn:- 
ków Plohna.

KORESPONDENCJA PRYWATNA.

J. F. 24. List otrzymałem. — 7-go 
sierpnia będę we Lwowie. Napisz, kiedy 
i gdzie się zobaczyć możemy. Całuję 
serdecznie.

I p ry k o z y  rozsela codziennie świeże z 
*• własnego ogrodu w koszach 5-kilowych 
franko za pobraniem po 2 40. H. Mai- 
man ogrodnik w Zaleszczykach. 653

Pierw sza fabryka a świecie Rowerów 
Columbia w Ameryce zniżyła ceny 

0 257„, tak że możemy najdoskonalsze 
koło znacznie taniej sprzedać. E. J. Stro- 
menger we Lwowie Karola Ludwika 1. 5.

U auczycie l ukwalifikowany przygotowuje 
podczas wakacji do egzaminu wstę­

pnego do zkół średnich. Bliższa wiado­
mość Rynek 7 — II. piętro.

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu twa­
rzowego i M yd ła  benzoesowego J. Wi­
śniewskiego , magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą do najpóźniej­
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy­
żanowskiego, ulica Kaźmierzowska 1. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu Wiśniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Leonard Życzyński
handel towarów korzennych

róg  u l. św. f f llk o ła ja  15 
1 Z )  b lik iew lc/ a  13

poleca

Św ieżą Oliwę N ic e js k ą fE t^ a  Vierge)
w 1 klgr. butelkach po 1 zł. 60 ct.

~m 1 LW  ÓW. Et) j»E R N IKA  3

LHENdYKSCHAPIR

O  8 5 %  T A N I E J  N IZ  W E  W I E D N I U !
DOSTARCZA WSZELKIE KAUCZUKOWE DRU­
KARNIE CZCIONKOWE PIERWSZY GAL. ZA­
KŁAD RYTOWNICZY. WARSTAT DLA WYRO- 
ROW Z METALU, LANYCH NAPISÓW, MALAR­
STWA SZYLDÓW i FABR. STAMPILIJ KAUCZU­

KOWYCH ETC.
H E N R Y K  SC H A F IR A

L W Ó W  U L . K O I ’ E U N IK A  L . 3.
_____________ Cenniki na żądania gratis I franco.

L. Lnsera plaster dla turystów!1
Znany środek prznoiw n a g n i o t k o m ,  t. z. twarde, 
skórze n j  podeszwie I plęoto, przeciw b r ód  a w- J 
k o m I wezolkIm twardy-, naroślom 

skórnym.
Do nabvola w a p t e k a c h ,  \®

■■ le

Llozne 
uznania 
lożą dc 

dyspozycji 
.w głównym 
składzie 

rozsyłkowym
Apteka L. fchwenka 
Meidling pod Wledmom.

   Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli każdy
przepis użycia i każdy plaster zaopatrzony 

.— jest obok stojącą marką ochronną i przepisem :
należy przeto baczyć na to i fa lsyfikaty  zw racać napowrót.

Ii

We Lwowie: J. Mikolaseh, J. Beiser, II. Blumenfeld, Z. Rucker, J. Wiewiórski, A. Elir- 
bar, R. Rappaport, K. Krzyżanowski; w Krakow ie: C. Wiszniewski, J. Trau cynski, 
M. Proń. W. Redyk, C. Jahr, E. Stockar; w Kopyozyńcach: M. Redera; w Sam­
borze: J. Lepiarfkiewicz, J. Nahlił ; "f Sokalu: E, WysoizańsU; w Gródku: Ig. 
Hescheles: w B rodach: W. Landesberg, M. Kullak; w Czortkowle: L. Noss; 
w Kołom yi: A. Sidorowicz, Ed. Stenzel i K. Br. v. W. osławski; w S ta n is ła ­
wowie: J. Macura, A. Amirowicz, dr. A. Beil: Nowy S ą cz : St. Pawłowski; 
w Tarnow ie: M. Adler, J. Sokalski, F. Leszczyński, J. v. Niesiołowski; w Milówce: 
J. Reisner; w C zern low cach : v. Alth, dr. J. W. Barber; w S try ju : K. Jahr: 

w Żuraw ie : J. L. T o m a s z e w s k i . _________

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897. 

Pociąg godzina przyohadzi do Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy 7-30
7-50
7-52
8-05 
8 45  
8-25 
9 1 0

,  10-35
115

pospiesz. 1-30 

osobowy 1 4U

pospiesz.

osobowy

1-50 
215
2-30 
5-z5 
5-35
5-45
6 - -

z Suczawy i Czemiowiec 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
ze Stryja i Ławocznego 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
z Krakowa w połącz, z N. Sączem, Jasiem 

i Chyrowem 
z Jarosławia 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy­

rowem i Stanisławowem 
z Suczawy i Czemiowiec 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 
z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
z Czemiowiec
z Podwołoczysk na dworzec główny

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy
.»p< pieszny

osobowy

pospieszny

6-55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowem 
z Janowa tylko w niedziele i święta8 - - Noc

6-248 1 5 z Brzuchowiec tylko od *‘/s aż do dal­ osobowy
szego zarządzenia » 6'45

8-49 z brmctiowic tylko od */, do !5/s włącznie
7-058-45 z Krak >wa, Jasła, Sanoka mięszany

901 z Janowa osobowy 7-25
9-10 z Sue za wy i Czemiowiec 71 7-30
9-30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą n 7.47
9-60 z Suczawy i Czemiowiec 71 8-50
9-43 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 17 10-30

1 0 - - z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. pospieszny 10-50
10-20 ze Skolego (od */» do ,0/,), Stryja w poł.

z Chyrowem osobowy 11 —
12-10 z Ławocznego, Stryja, Kałusza n 11-27

3-04 z Podwołoczysk na Podzamcze
3-30 z Podwołoczysk na dworzec główny « 4-40
5-10 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Ja łem

i Chyrowem 77 5-20

pospiesz.

osobowy
pospiesz.
osobowy

osobowy

pospiesz.
71

osobowy
pospiesz.
pospiesz.
osobowy

osobowy

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
6-10 do Czemiowiec i Suczawy
6-15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czemiowiec i Suczawy
8’40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8-55 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
9'20 do Skolego, Hrebenowa (ll7, do sl/8), Kału­

sza, C hy owa
9-25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 
9-40 do Janowa

10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10"27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 
10-45 do Czemiowiec i Suczawy 

1-04 do -Janowa tylko w niedziele i święta
1-55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
2-08 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze
2-31 do Brzuchowic w niedziele i święta
2-40 do Suczawy i Czemiowiec
2’50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
3-00 do Janowa
3‘05 do Skolego tylko V5 30/„ włącznie ze Stryja 
3-40 do Zimnej wody codzień aż do dalsz. zarządz. 
3’48 do Brzuchowic „ „ „ „
3-05 do Stryja i Skolego
4-40 do Jarosławia

do Janowa tylko w dni powszednie 
do Krakowa w połączeniu z N Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko w niedziele i święta 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa 

dowein i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gl. 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 
do Krakowa w poł. z Chj rowem, Jasłem 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Łan ocznego i Chyrowa

UWAGA. średnio-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie średni (-europejskim 
_  12  godz 36 min czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczó-ę do 5-59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 3 Maja w Hotelu Imperial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

E, & J. STROMENGrER

C. i k. dostawcy nadworni Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Największy i najtańszy skład powozów w Ga­
licji utrzymuje bezustannie obfity wybór 
wszelkich gatunków ekwipaży ze słynnej fa- 
bryl nesseldorfskiej, przedtem Schustala i 
Spółki Tarantasy i wózki własnego wyrobu. 
Jako nowość polecamy oryginalne z Ameryki 
sprowadzane lekkie pojazdy. Uprzęże własne­

go wyrobu, jakoteż wszelkie przybory 
siodła rsko-rymarskie.

O d daw ien
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daw ien  d aw n a  ze swej dobroci i zapachu  zn a n ą  p raw d ziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
ze zbioru majowego amatorom ttjże poleca 

HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Fam ilijnej" bsrdzo dob re j........................... 1.40
1 funt „Belange de Boekau" w oryg. opak. na]!. 2.S0 
I funt „Imperial" oesarskiaj w orygin. opakowań. ? 40 
1 funt Wyelewków z najlepezyoh herbat kwiatów. 1.2n 
Znakomita KAWA „CEYLOB" franoo 5 kilo . . . 9.S0

VP+

N
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ka \|  ZAK ŁAD W ODOLECZNICZY
|  Dra IGNACEGO MAZANKA
|  w Sassowie koło Złoczowa. )
J  W  Otwarty od 1. Maja 1897 przez cały rok. p

Bliższych w iadom ości udzieli Zarząd. £

Pomiędzy naturalnymi wodami szczawowćmi zajmuje

K r o n t l o r f s k a

alkaliczna szczawa
p o d łu g  analiz naszych pierwszych p o w a g  

jakościowo naczelne miejsce.
Zastępstwo dla Galicji i Bukowiny u pp. 1109 1—10

S. PerlbBrger &  Schenker, M n ,  Poselska i 5.
Podziękowanie.

Poczuwam się do obowiązku złożyć 
publiczne podziękowanie Wielmożnym 
Panom Doktorom O. Zieinbickiemu i 
Romanowi Barańskiemu w gipwnym 
szpitalu we Lwowie. 2ona moja złożoną 
była ciężką chorobą pt^ez 61 uni, pod 
zarządem Pana Prymarjusza Dra Ziem- 
bickiego lecząc się na sali Nr. 103, pod 
opieką Dra Romana Barańskiego. Będąc 
częstu u żony, przypatrywałem się chę 
ttaej ich pracy i brojeniu w cierpliwość 
Ich nad chorym, a nawet brak mi słów 
dla określenia, jakimi starannymi są o 
ich zdrowie. Przeto przyjmijcie Panowie 
najszczersze podziękowanie za pielęgna­
cję mojej żony w staropolskiem słowie. 
„Bóg wam wielki zapłari“J
1687 1—1 Z poważaniem

Jan Czury
majster kowalski w Żółkwi.

InytacyePiersiowa
k a s z l e
FLEGM* ■„ 

BEZSENNOŚĆ
[Perji. 28 ul :Bif]łf«

w e  L w o w i e  
w Aptek: PP. Miko. 
lauoha, Wewior- 
aklego, Ehrbara, 

Ruokora
K rzj żanowsk ;ego.

Maszyny do szycia s f e r a
z 10 różnych fabryk.

Nożne w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 48 i 50 
ratami pa 4 złr, miesięcznie, lub gotówką 

10°/„ taniej.
Handel mój istnieje od 25 lat, sprze­

dałem 17 tysięcy maszyn, to jest jirzeszlo 
100 wagonów. Spizedaję taniej aniżeli 
Wiedeń, z gwarancją na miejscu.

Józef Iwanicki,
1677 1—? mechanik.

Lwów, Hotel Żorża. _____

Pisma wifidenskis wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do ł|211. wieczorom

d ostać  bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak a b o ren c i jak i 

kupu jący  p ojed yńczo .

Z pow ażan iem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

L w ó w , K arola L u dw ik a 9.

Wyrabiane od roku 1882,
odznaczone medalem srebrnym na wystawie h y g ie n ic z n o - l e k a r s k ie j

we Lwowie w roku 1888., 
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i po.ńcane przez 

największe znakomitości lekarskie, jan
D ra C. von  B rau n a , p ro f. S p ae th a , p ro t. d ra  D raschego , d ra  L o rinzera  z Wiednia, 

D ra  B iesiadeckiego. d ra  Jandę , d ra  O p o lsk ieg o , d ra  W eigla, d ra  W id n ian n a , 
d ra  E d w ard a  S aw ickiego, d ra  Z iem bickiego ze Lwowa,

P rof. d ra  K orczyńsk iego  i p ro f. d ra  Jakubow sk iego  z Krakowa,
C k radcy sanitarnego prym ar. dra W olana, dra Strzeleckiego, dra Stocklocwa

w Czerniowcach i w . i.

W I N A  L E C Z N I C Z E

w ćw ierć-litrow ych  flaszkach z k ieliszkiem , ja k :  

yyino chinowe zł. 1-50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1‘50, Wino rzewie- 
rtiowe (rumbarbarowe) zł. 1-50, Wino pepsynowe zł. 1-50, Wino pepto­

nowe zł. 1-50, Wino Conclurango zł. T50.

Giowny f t ł t i  i  Galicję v  tp iin  PIOTRA M O L O C H A  ve  Lwawie
We Lwowie i n a  p row incji w e w szystk ich  ren o m o w an y ch  ap tekach .
Skład główny w Krakowie u  pp. ap tek a rzy  F. Gralewsk!ego i Wiszniewskiego. 
W Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u  p. W . M aagera, III. H e u m a rk t 3.

Wystrzegać się liaśladownietw i podrabiali, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. 1006 a 1—?

Turnee europeenne.

W umyślnie na ten cel s iz ^ z o n y m  
Teatrze letnim

we Lwowie

Największe fantastyczne 
nrzedslGaiorstro świaia.

Dyrekcja: B. S c h e n k .

o godz. 8 wieczorem
Wielkie galowe przedstawienie 

inauguracyjne.

i
Co nieazieli i święta

2 Wielkie Przedstawienia
o I f lO d z . j 4 J i j o J 8 -ej.*

Przepyszna dekoracyjna wjsiawa.
( Czarująceloświotlenie.

Tylko zachwycające fantastyczne 
widowiska

w najróżniejszych odmianach.
Pierwszorzędni artyści i artystki.

Tjjt
Ceny miejsc: Loża p irterowa i I. pietra 
6 zlr. — Fotel w loży parter. 2 złr. 20 
ct. — Fotel w lożv Igo piętra 1 złr. 50 
cl. — Krzesło w raży balkon. 1 złr. — 
Fotel na parterze 2 złr. — Krzesło pier­
wszorzędne 1 zlr. 40 ct. — Krzesło dru­
gorzędne 1 złr. — Krzesło trzeciorzędne 
70 ct. — Krzesło balkonowe 1-rzędne l 
złr. 30 ct. — Drugorzędne 90 ct. — 
Trzeciorzędne 60 ct. — Parter stojący 
40 ct. — Miejsce na galerji 30 ct. 

Wstęp na galerję 20 ct.
Bjlety sprzedaje do 6te| wieczorem 
Biuro dzienników Plohna, ul. Ka­
rola Ludwik 9 — po 6-ej kasa 

teatru letniego.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


